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Zamadi litewski na Kłajpedę, u- 
, wieńczony został pełnym ^okupem 
Litwy Rada Ambasadorów decyzją 
z dni. 16 bm. usankcjonowała litew- 
sk: fakt aofconauy. Dołączone za­
strzeżenia Rady Amoasadorów, ty­
czące się wycofania (rwwsluoh ba ud 
zbrojnych, ustanowienia nowego 
rządu Kłajpedy, warunki odnoszące 
ssę do ustroju autonomiczne:. ' Kłaj­
pedy i zapewnienia Polsce korzy­
stania z poiku — wszystko to, jak 

'dotychczas, wygląda mocno platoni- 
cznie, nie widać bow-ern poza tętni 
warunkami pełnej siły egzekutywy. 
Rząd Simonajtsa zastąpił wpraw­
dzie rząd nowy Gallusa, oo nastąpi­
ło poroś wśród uroczystych oko­
liczności; „ochotnicze’’ (akteiały li- 
towsfce ..zaczęły’’ ewakuować teiy- 
t>nwn Kłajpedy a wojska państw 

'sprzymierzonych, jak wyrażał sio 
kumuiKkai, zajęły przeznaczany im 
odcinek.

Pozornie więc wygląda to na 
pewnego rodzaju dcręjpowanie li­
tewskiego ruzmadm i buńczuczno- 
śd. Zasadniczy błąd wszakże w de­
cyzji Rady Ambasadorów, oznacza­
jącej dla Polski znaczną porażkę na 
trunek. micdzyiWTjtkni. yin, leży w  

‘tern właśnie, że akceptowanie za- 
nwebu litewskiego w Kłajpedzie, 
aczkolwiek obwarowane zaserzoże- 
marni. zbiegło się z okresem przej- 

'imowania przez Polskę przyznanej 
JM czę^fci pasa neutralnego. Litwa 
bowiem razziuchwaiona powodze­
niem kła-jpedzkrem, stosuje wobec 
polskich władz adantestracyjrtycb, 
zajmułą cypli pas neirbraJny, opór 
auTOŚny i to potęgujący się z dnia 
na dizaeń. Po karjfwnach Ąy^kłych' 
i maszynowych zagrały litewskie 
działa, pod których osraiem polskie 
wlacfee administracyjne zourrzone 
były wycofać się z niektórych miea- 
scowości pasa neutralnego.

1 oto wytworzył się na pograni­
czu połsko-fitc-wsklem stan wprost 
wojenny, choć bez wypowiedzenia 
wojny. Równocześnie z tem podno­
szą się w Rosji sowieckiej i Niem- 
czech głosy, insynuujące Polsce za- 
1 miary wojenne wobec Litwy, a na 
'lamach prasy niemieckiej toczy się 
charakterystyczna dyskusja, zmie­
rzająca do odpowiedzi na pytarae, 
czy Polska... zdolna byłaby wytrzy­
mać zbrojny napór Niemiec...

Jasno z tego wynika, że zbrojny 
opór litewski w pasie neutralnym 
jest nkartpwaną, prowokacyjną grą, 
mającą na cełu sterroryzowanie o- 
płup europejskiej groźbą nowej w or­
ny. Te pogróżki mają na celu, o ile 
jchodzj o Litwę, wymuszenie dal- 
.szycb na jej rzecz ustępstw, dla 
JRosj zaś I Niemiec maju otworzyć

Owczego Hiemcy nakłoniłyby Litwę do akcji
zaczepnej ?

Ab? dow'eść konieczność zwrotu wszystkich ziem „niemieckich'*.
łTeletonem on naszego korespondenta).

Warszawa. (M)’. „Bertiner Zitg. 
am Mittag“ omawia zajmowanie 
przez Polskę części pasa neutralne­
go w ten sposob, jakoby Polacy 
maszerowali na Litwę. Zdaniem 
dzientwka beiiióstóego, Połska przez 
uderzenie na Litwę zasnierasa w y­
wrzeć na Radę amoa'■addmów na­
cisk przed rozsrryygTiięcie.1n sprawy 
Kłajpedy. Akcja Połski jednakże — 
zdaniem pisma tńermeckiegu — 
przyszła zbyt późno i „pogarsza tyl­
ko położenie Polski i postępowanie

jej musi być uważane za bunt prze- 
dwko sprzymierzonym", dla któ­
rych ciągłe jeszcze istnieje niebez- 
pioczeństuo od V LcfioJu

W  końcu „Beri Ztg. am Mittag” 
zauważa. że Li,eit>ezj>iocz.eńi>two to 
istnieć będzie tak długo, ooooki 
K ja-w u i inne obszary niemieckie 
nie powrócą do Niemiec.

Ten ostatni wniosek rzuca do­
stateczne światło na całośc w yw o­
dów aziewukc atenńćckiega

sram zaognienia, pozwalający na w y . 
zyskanie go w imerrsie sojaszowym  
Niemiec i Rm H.

Polska tedy zuajdttje sR znowu
w' obficzu wielce skormpłikawanych 
wjipadków, których oomyśinę roz­
wiązanie zadecyduje o naszem pań- 
stwowern znaczeniu i powadze na 
przyszłość.

Lirije zamierzonego postępowa­
nia Rządu polskiego w  stosunku do 
prowokującej y>tw:y oznacza po­
niekąd wyjaśnienie urzędowe, w y­
dane z racji wiadomości o decyzji 
Rady Arrabasadorów w sprawie 
Kłajpedy. Wyjaśnienie to brzmi na­
stępująco:

, .Zakomunikowana oncłainie Rzą 
dowi decyzja Konferencji Ambasado­
rów w d - 17 'hoi. uwa rankowi! jo prze 
kazaiiie Litwie suwerenności nad 
terytoftatm Kłajpedy od nadania jej, 
w drodze statutu do opracowania 
przez mocarstwa z odziałem Kłajpe­
dy i Litwy i przy u wzgleumeniu o- 
pmji Połski, aumuomji z reprezen­
tacją ludności, r ów ltonprawmemem 
językowem i liarocknyuśdoweirrt, o- 
raz równouprawniemieirri obyw a tali 
obcych w  zakresie prayw cywilnych  
własności j handlowych. Decyzja za­
strzega również najformałniej wolny 
tranzyt mo-r^ki, rzeczut i lądowy 
przez terytorium Kłajpedy na rzecz 
Polski i Litwy, jako państw' zainte­
resowanych ł  przewiduje stworzesue 
w  Kłajpedzie wolnej zony, oraz 
nadzorczej rady portu, p*zy udziale 
iptrzedstawideh Licwy i Połski.

,Jak widać z now .tższego, decy­
zja Konferencji Arrtba.-ad.MrÓNi' uza­
leżnia zastosowanie wztniaukowa- 
nydi postaoowień nie tylko od ich 
zasadniczego lokalnego przyjęcia 
przez rząd kowieński, ale i od u- 
przedniego szczegółowego opraco­
wania i zorwierdzena w drodze 
v. s-póln •go Dórozwrrtóenia przy udzia­

le Polski, przyszłej kołiutyutcji tery- 
'cwjusti Kłajpedy.

„Stwierdzić więc należy, źe pice 
kazanie Litwie przez mocarstwa su­
werenności nad Kłajpedą wymaga 
od rządu kowieńskiego z_ąxJneś zmLa 
my dotydiczasowej linji politycznej 
i przejścia na paWykę ugody i roz­
sądku.

„W tych wan.m.kach. Rząd nie 
jyrzestafe z  całym naciskiem oddzia­
ływać na mocarstwa sprzymierzo- 
nse w cefei ich szczegółowego za- 
znaiomenia z sytuacją i wy.pływa- 
jącemi z niej wskazaniami i jest 
przeświadczony, że jego rogiady i 
posadaiy znajdą teau iłefrueLze u- 
wzgloduenic, iż wypadki wydają 
się w zupehiaści usprawiedlHwiać 
l>rzcwdj°wania Rządu z przed 5 ty­
godni. W tym już bo\V"<*n czasie 
Rząd uznał za stośo^me ostrzec mo­
carstwa. że ktrrctmi miedtey sprawą 
Kłajpedy a likwidacją pasa neutral­
nego, ntuKHuem przez rzid kowień­
ska przwiałetbiości W ii e frsrzczyzoy

do Poflski defniitywneiT, ustateniera 
granicy poisko-ć Jew  akicj zaDezpi-- 
cżjjącem tuję kolejową Groósw> 
V.Mno wreszcie przyjęciem przez 
rząd k.MV.-ieusi:i postanuwień trakta­
tu wersalskiego odnośnie do Nerrtnj 
jest postulatem sine ąua bbn pokoju 
we ^'sohodniej fciłrópie.

„Uieucie mocarstwa klarowały  
Kownu wspaniałoraystiKt! pokói Naj­
bliższe (bu okażą, ozy rząd kowień­
ski w naśeżyfem zrozumieniu s\voich 
interesów zdobędzie się na decyzje, 
która zatK-wru pokój i umożiiwi 
zgodę.

„Rząd kowieński, nie rozum cją- 
cy kcnuecziłości ustępstw, nrzyko- 
wafoy bardzo w ide, jeżcłi nie 
w szystka’’

Pow yższe urzędowe uwagi, od­
noszą się w całości do systemu 
prowmuiiorskcgo obranego przez 
Litwę tak w sprawie Kłajpedy, &k 
w sprawie pasa neutralnego.

Poza tem ośwkdcZmitenL slot 
cała Polska. Zdać sobie bowiem 
Hdfsij s^ a w ę  z tego, że tolerowa­
nie staną, równającego się woja® 
pozycyjnej na pograniczu polslo^li- 
tewskiem jest nledojw szczą^.

Na wypadek kontynuowania pro 
w otacj Litwa musi poczi:'', że in­
spirujące Bej opór potęgi nie mogą 
Polsce zamknąć drogi do zagwaran­
towania sobie słusznych praw i in­
teresów. Porą wiosenna, stanowią­
ca podatną sposobność straszenia 
przez Nie.rvy i Rosję zmorą nowej 
wojny, nie może nam odecwać zde­
cydowanej woli do poskromienia nie­
sfornego sąsiada łhewskirgo. Nasza 
słabość i brak zdecydowania przy- 

, niosły nam już niejrwdną Idęskc na 
I iorum międzynarodowera.
I W tym momen de oateży położyć 

kres dyplomatycznej powściągliwo­
ści i zastąpić ia siłą. k o ro  siłę swą 
podsadzona Litwa rrzccń" stawia uu 
szej dobrej woli i cbęci pokbju,

Rn.

Treged ]a  prasy i HsiąfNi polskiej.
Upadek czytelnictwa. — Dziennik najtańszym w?twortm, — Dla­
czego gazet? drożeją?  — Papier o t9 0 0 0  proc. droższ?. - -  
Potrzebna pom oc Aządu. — Znaczenie prasy dla kresów

wschodnich.

Lwów, 20. lutego.
W ydzwmctwa pism uoKpaennydi 

połskłca, zmuszone ostateczną ko­
niecznością, podwyższaL oó czasu 
da-.CMiStt ceny dzienników, wywo- 
bitte z jednaj stuony serfcarwe mmei 
świaidinryth właściwego stanu rze- 
esy, s  drogiej—  co stokroć uażnśej- 
sze — Hparięk czyielntotwa i równo- 
ksrfe z ntem iwaiący analfabetyzm.

Cztow/iek nawset inteLigetitny, 
znmszcmy skutkiem drożyzny do 
czynienia oszcaęjdności, rozpoczyna

w swoim hudżocic domowym od 
skreślania poEytń \\T*dafków rut/ 
dzięnr.Sd i książki, .lak wiefką szko­
dę przynosi to  pofe lej kuimrae — ob- 
szeaanej rozpisywać sżę rzecz ztn-- 
teczna.

A jędrna* (fcarmiSk. poz^jsnie tak 
dr«g:. jost — po śóśledszeoi zbada- 
rau cyfr — najtańszą rzeczą w 
Potece. Numer gazety polskiej ko­
sztuje ou razie 300 mp„ g<tv wedle 
równi licka kosztować wóder par«c 
700 mp. W Niemczech katastrofa AK '
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Wojownicy iuislrr.j w Rownfc
Stwierdza g o  d e p e sz a  przedstawi* 

cielą Frasicii dc. P o in ca reso .
Paryż. (PAT.) Poincare na po­

siedzeniu parl. komisji do spraw za­
granicznych .scharakte ryzo wał prze­
bieg rok oto ań w sprawie Kłajpedy 
i udzielił szczegółowych wyjaśnień 
co do akcji powstańców na tern te­
rytorium. Następnie prenuer odczy­
ta! deiyesaę przedstawić ela francu­
skiego w  Kownie g los^ ca , żc Litwa 
nie jest całkowicie zadowolona z 
decyzji pady Ambasadorów i źe w

Kownie w  dalszymi ciągu ujawnia 
się zamęt, przyczem pewne żyw io­
ły objawiają wyraźne usposobienie 
wojownicze.

W informacjach otrzymanych od 
pasła francuskiego w Warszawie, 
nic było aic w'spc-mnt:ąne c krokach 
nicprzyjaciełskich na pograniczu li- 
tewska-polskiem. Inne depesze do­
noszą o mchach wojskowych i o 
strzetlaninia aimatnlej na 'pograniczu.

łefe  kiż prasę polityczną, której cy­
fra ;naieje z każdym miesiącem. — 
Nawet zamożne do niedawna dzien­
niki, skończyły swój żywot. W 
Wiedniu coi,raazegćLiy numer ga­
zety kosztuje od 1300—1500 kor., co 
przorachowane na waluitę naszą, 
przedstawia znowu około 700 mp.

W wydawnictwach polskich nie 
istnieje bynajmniej teidfuncia pod­
wyższania cen dla uzyskania nad- 
zyyczaiych zysków. W odczuciu 
znaczenia prasy codziennej, czynią 
to one — podkreślamy raz jeszcze — 
jedynie pod yrzymue cm wobec sza­
lonego wzrostu cen papieru, robo­
cizny i niczibędhych pomocniczych 
środków t ichnicznyrh.

O napdmiemc zyski, zapew­
niające wygodny byt polskim 
wydawconi i publicystom, pra­
sa nie walczy; p ra g n ie  związać 
jeno koniec z K ońcem  i powstrzy­
mać katastrofalny upadek czytelni­
ctwa. Źe zawóo dziennikarski ren­
towny nie jast, najlepszy oowód  

.znajdujemy choćby w  fakcie s t ro n ie ­
nia młodszych żywiołów' od pracy 
publicystycznej Wszędzie indziej 
znajdą warunki bytu znacznie ko- 
1-W’strrDejsze. Prasa polska, w prze­
ciwieństwie do za g ra n iczn e w 'ś w ię ­
cą wiele pracy ideowej, ą jako taka, 
ma prawo żądać poparcia nie tytko 
od społeczeństwa, ale ta'kże od Rzą­
du polskiego.

Głównie odbija się na jej budże­
cie szalony wzrost ceny papieru 
gazetowego. Wagon takiego papieru 
kosztuje obecnie 36 milionów' nnp., 
że zaś przed wojną płacono zań 2700 
kor., podrożał więc tylko (!) o 
18.700 proc. W Niemczech stan pod 
rym - względtem przedstawia się zna­
cznie pomyślniej (wzrost o  .4000 
prot.), a jednak rząd niemiecki za- 
;bral się już radykalnie do akcji ra­
tunkowej, w trafnem zrozumieniu, 
że czytelnictwo, a w dalsze”1 na­
stępstwie kitdin ę i oświatę, trzeba 
oeforamać wszelkimi możliwymi 
środkami.

W latach wojny rząd austriacki

v! j znaczal dziennikom premje pa­
pierowe. Czyniły to również Niem­
cy, 'ubowiązkiem więc i Rządu pol­
skiego staje się w obecnej chudli 
przyjście z wydamą pomocą co­
dziennej praisie. Nie żąda ona sub­
wencji, zasiłków pieniężnych, pra­
gnie jeno uregulowania sprawy pa­
pierowej. Wprawdzie sygnalizowa­
no nam w  ostatnich dniach z War­
szawy, iż Rzad — pragnąc ułatwić 
działalność prasie łukowskiej — 
przeznaczy} 200 ntiłj. rrtkp. na za- 
ktupno papieru drukowego', jest to 
jednak wobec ceny tego papieru 
■półśrodek conajmniej zupełnie nie­
wystarczający, który st-tu&cji kry­
tycznej na. najkrótszą nawet metę 
bynajmniej nie poprawi. Oceniając 
więc doibrą wolę Rządu, przypomi- 
amy ran jeszcze czynnkom decydu­
jącym, że u nas popiera się! właści­
wie tylko papiernictwo zapomccą 
wysokich proitetocyinyrh ceł, .które 
śrubuj? cenę papieru do nie możliwej 
wysokości. Wydawnictwa, dzienni­
ków' pracują obecnie na przemysł 
papierowy, na stratę zaś własną i 
szkodę czytelnictwa. Papier podro­
żał o 18.700 proc., dziennik tylko o  
40£0 proc. (z 10 halerzy n?i 300 mp.), 
niedobór powstały z podobnego ze­
stawienia bije zbyt silnie w oczy,
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by go trzeba było dokładniej wyja­
śniać. Dziennik połsfoi, ksiąjżka pol­
ska stanowa już dla inteligencji rzecz 
zbyflcn; padcarz wojenny dziennik 
przeczyta w  drogiej kawiarni, książ­
ki nie nabędzie. Cyfry nakładów 
pism spaidaia przy każdej podwyż­
ce; w naszych oazach rozgrywa się 
tragedja, zasługująca na uwagę ba­
czną, akcję ratunkową dobrze ob­
myślaną i systematyczną.

O ile tr.iged.ia prasy i książki 
polskiej jest wszędzie dotkliwą, odL 
Wfejącą się zbyt boleśnie na życiu 
morał nem danego społeczeństwa, tu­
taj, na Wschodnich Knęsaeh, tern 
głębsze powoduje straty narodowe. 
Kii esy Wschodnie w y magają pieczy 
bezustannej, pracy systematycznej, 
robrze przemyślanej. Prasa jako po­
pularyzatorka wszelkich zbożnych 
zamierzeń, a zarazem Lirotatohkn noL 
wych pomysłów, nie może dla w -  
szerszycb kół - stanowić praeJnraoGi 
zbytku, lecz koniecznej potrzeby,.! 
cena jej więc musi być dostępna 
tym kołoin. Tak samo rzecz siięi ma 
z  książką polską. Na obniżenie jej 
ceny sposoby znaleźć się muszą, 
Bolszowdcka bibuła, rozrzucana bez­
płatnie, wmka na Kresy wszelki emi 
drogami, przeciw/stawić jej nałieży 
prasę polską i książkę polską. Skoro

więc domagamy się usprawiedliwio­
nych zupełnie ułatwień w  żmudne) 
pracy, nie czynimy fcego z myślą o 
właisne.tn podwórku, lecz przeciw­
nie: stajemy na stanowisku obywa­
teli Państwa, troskliwych o  jego byt 
i przyszłość. mre.

Nowalnlc8soiinnw?.
(K orespondencja w łasna „G azety  L w .‘‘).

Warszawa, 19. lutego.
Przez Sejm przelatują od uzasu 

do czasu krótkie burze, o charakte­
rze wiosennej nawałnicy. Grzmiące 
głosy, pioruny spojrzeń. A za chwile 
wszystko to uspekaja się j jnąrjty 
iprzed sobą zimnych, wyrachow^ 
nych polityków', dopóty, dopóki, 
zouw jakie słówko pobudliwości pol­
skie1 nie zadraśnie i : arbów tem­
peramentu nie wyddbędzie na 
wierzch.

jak długa, uporczywa słota, tak
przez 6 godzin wlokła się wozoraj 
dyskusja . regulaminowa, a potem 
głosowania nad poprawkami, przy 
których budowajro najrozmaitsze 
konfiguracje międzypartyjne. Więk­
szość poprawek przynęto jednomyśl­
nością. Były momenty, że prawica 
głosowała z lewicą przeciw oen- 
trim, były poprawki, za któremi nie 
głosował nikt, nawet wnioskodaw­
cy, cc oczywiście prz:imowano 
wesoło.

Ostatecznie powstał z tego regu­
lamin którymi pcslowte atracznier 
skrępowali samych siebie przez 
rozszerzc^k kotrrapeteac? Marszalą 
ka, zaostrzenie przepisów dyscypli- 
na.rnycłi, a nadewszystko r»ryez.,sy­
stem potrącania dyet pósefcJćch za 
opuszczanie posiedzę fi Sejn u i kb- 
misji.

Tę dążność do emanowania po!- 
skiei ni echowi ą zkov ości i swarliwo- 
ści podnieść należy' z największem 
uznaniem.

W szystko to odbywa ło się spo­
kojnie i harmonijne do końca.

Wtem — błyskawica!

STANISŁAW  DZIKOWSKI. $

Snobizm i p o s te .”
Wszędzie i zawsze tę potrzebę 

s-rtysta najdbbatiriej odczuwał. Je­
żyk bowiem jest dlań róetylKO na­
rzędziem pracy, ale i formą. w  któ­
rą ma przelać nagzawilsze, najbar­
dziej wiofide przeżycia duchowe. On 
n ie  najlepiej, że „słowo jest tajem- 
’mcą, pięknością, bytem subtelnym**. 
1 dlatego artysta musi sam własną 

■pracą praeciwdziaiać zubożeniu mo­
w y ojczys-tei, albowiem taki stan 
rzeczy godzi pizedtewszystkiem w 
jego potrzeby i dążetiia, przeinlewta 
na oderwane świsty i zgrzyty to, 
co jest cudownym śpiewem jego ży- 

'cia wewnętrznego. Artysta też za- 
7. wyczaj wzbogaca, odradza i 
przetwarza język. Żaden z prawdzi­
wie wie'kk± poetow i pisarzy pracy 
nie zaniedbał — łączy się; ona bo­
wiem hm Dodziednie z wsizvsfckieimi 
zagadnie triami twórczości. Ważność 
takich wysiłków i poczynań (Ha ca­
łej sumy k iritury na rodowej zrozu- 
m_ano juiż od Jawna na Zachodzie, 
co się między inmemL i w  tem w y­
raża, że Akademia Francuska nagra-

*) Patrz Nr. 37, 38, 39.

dza utwoay literackie przedlew j zyst 
kiem za język i tylko za język...

Praca zmierzająca do' wzboga­
cenia w  nowe zasoby naszego języ­
ka na dw'ócn się może wesprzeć 
podwalinach: na mowie staropol­
skiej i gwarach łudowyich.

Ta pierwsza cladedzma nie 
przedstawia żadnych osobliwych 
trudności. Wiekopomne dzieło Linde­
go, zbiory przysłów Grzegorza 
Knaipstoego i Sanruela Adalbarga, 
oraz mający się niebawem ukazać 
słownik mowy staropolskiej, opra­
cowany' przez prof. Jana Losfa, po­
zwalają każdemu na czerpanie z 
„niezmierzonego bogactwa, przepy­
chu, piękna i dostojeństwa starych 
wyrazów**.

Znacznie wdęcej trudności pię­
trzy się, skoroby' chodziło o pełne 
wyzyskanie gwar ludowych.

Kreśląc historję języka polskie­
go wykazuje Żeromski iak z biegiem 
lat brały ze sobą rozbrat: mowa lu­
du i język pański, szlachecki, od­
miennym podlegając wpływom, ki­
nami krocząc drogami rozwoju. I ta 
przepaść głęboka rosła z dniem 
każdym.

„Pismo literatury połskiej jest 
odbiciem języka szlachty i miesz­
czaństwa, językiem ynelkomiefeikim, 
językiem małym, skąpym w  stosun­
ku do ogromu mowy ludowej — za- 
s t e a s z c a f t n g n i . tńeby.w -aie

ziemszczyzną — językiem, który 
wyrośł ? jednej), wielkopolskiej gwa­
ry, dla olbrzymiej masy nieoświeco- 
nego ludu, mówiącego swojęmi gw a­
rami, trudnym do wyrozumienia; 
niemal śmiesznym, który za plecami 
naszymi wyśmiewa, nazywając go 
mową „oedizouą przez zęby“. Lud 
w  niepomiernej swej masie mówi 
inaczej, niż pitsze jego piśmiennie- 
łw o“.

Ta przepaść -pc/wnna być wj'- 
równana ku chwale i rozwojowi 11- 
laratirry ojczystej. Aoy się to jed­
nali stać mogło, należy jeszcze ol­
brzymi zebrać maiterjat. Podjęto już 
wprawdzie prace w tym kierunku i 
wielka jest zastęp badaczy, na któ­
rych czele postawić najeży nieod­
żałowanej .pamięci Karłowicza, auto­
ra „Słownika gwar pofekich**. Pra­
cują wciąż jeszcze prof. K. Nitsch, 
jwof. Baudotrin de Caurtenay, prrof. 
J.a.n Rozwadowski i wielu innych. 
Po-jladaimy „Słownik jęzitka pomor­
skiego czyli kaszubskiego" Stefana 
Rarnułlta. Nie hrąt« różnych cennych 
zbiorów gwarowych poszczgółnyoh 
miejscowości Kołiberga, Glogera. Ci- 
szewskiego, ks. Sia^rkowskiego, 
Ś wójtka, i Ru łukowskiego, Matyasa i 
[Jdzieli itd. Ale to wszystko to za­
ledwie cząstka wielkiego dzieją, w  
którem współpracować winiet cały 
naród, a zwłaszcza ci, którzy w  ja­
kiejś z  ludem pó/Ośtają stytznplc.i,

Pisarze polscy ntejedtac^brie 
zdołaJi wyprowadzić cło łi rera-tury 
gwarę łudowĄ. Najświetnłejszym 
,w ykładem  rakrigo usdfowatria jest 
, bkaJnc Podli ale" Kazimterza Tet­
majera. Ale dziś chodzi o coś wię­
cej jeszcze, a mianowicie o w yzy­
skanie wszystkich gwar ludowych, 
całego tajemnrczego i nieodkrr'tego 
jaszcze skarbu. Chodzi o. wypełnie­
nie w ekow ej przepaści, o odzyska­
nie tego, co człowiek naszego rodu 
prziez tyde wieków w  waice z dziką 
przyrodą i w rrudbe nieznriernym 
ntw^reył.

Trzeba tedy, ażeby wśaraesnął 
w tej samej potędze ruch, który 
istniał w' Polsce wówczas, kiedy w  
Wanszawie wychodziła „Wisła" a 
we Lwowie „Lud“, kiedy usiłowa­
nia te wspierała perjodycznemi w y­
dawnictwami Akadenija Umiejętno­
ści.

Na tę oracę niezmiernie ćkarjo. 
słą, zmierzającE. do „zboigacerria ję­
zyka cosnagnniej cfejesfcciokrotri-e 
słowmktwem gw'aa-ow'em“ w'unrv 
się znałeść subsydu rządo .vo. Dla 
tej idei należy pozvsk?ć zastępy 
młodzieży i wszelakich chętnych
współpracowników.

Czas nagłL..
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Atak wojsk lifewikich
na polskie oddziały w s refie neutr.
Szef angielskiej misji wojskowej w Poisce w niedoli litewskiej.

Wniosek nagły „Wyzwolenia* w  
■sprawie manifestacyjnych obcho­
dów, poświeconych pamięci Nie­
wiadomskiego. Nieszczęsne to naz­
wisko wywołuje zawsze burzliwe 
sceny.

Nagłość wniosku uzasadnia po­
seł Potok. Mówi bardzo gwałtow­
nie i porusza do głębi nagroma­
dzone w tej Izbic namiętności.

Cisza jest jeszcze w sal:, gdy 
mówi: „Nie chodzi mi o tych histe­
ryków, którzy wykupują wszystkie 
kwiaty w  sklepach i n osa. je na grób 
Niewiadomskiego. Ci nie należą do 
Wj-sckiego Rządu, ci należą do sa­
natorium. '

Poseł domaga s:ę ukarania urzę­
dników, kierowników szkól, nau­
czycieli którzy nietyiko sauni biorą 
udział w manfestacjach religijno- 
iKłlitycznych, ale nakazują brać w 
nich udział młodzieży. Mówca przy­
tacza fakty, istotnie bardzo znamien­
ne.

Najstraszniejsza burza rozszalała 
s'q, gdy interpelant dotknął stosun­
ku Kościoła do tej smutnej sprawy.

Mówca twierdził, że Kaściół
rzymsko-katolicki w  Polsce, jako 
całość, nic solidaryzuje sic z akcją 
man festacyjną, że tu raczej w ystę­
puje na arenę pewnego rodzaju sek­
ta. ale sekta, zagrażająca porządko­
wi publicznemu i podkopująca
zajady moralności.

W tym momencie mówią w szy­
scy, wszyscy krzyczą i gestykulują 
namiętnie, a dzwonek marszałkow­
ski nic sprowadza ciszy bynajmniej; 
potęguje wrzawę.

Potężny głos mówcy panuje jed­
nak nad hukiem skłóconych żywio­
łów j słychać go wyraźnie, iak koń­
czy: „Jeżeli to jest psychoza zbio­
rowa, to niech tu przyjdzie Minister 
zdrowia i wskaże nam środki za­
radcze.’’

Powstają tu i ówdzie śmiechy. 
Uśmiecha się nawet 'prawica.

W głosowaniu „przez drzwi ’ o- 
świadczyto się za nagłością wnio­
sku 158 głosów, 'przeciw 141.

H. C.
 O----

Ze spraw ruskich.
(Jeszcze o cerkwi prawosławnej.— 

Uniwersytet ukraiński.) j t
Sprawom cerkwi prawosławnej 

w  Pofisce poświęca „Richtyi Krati’’ 
wstępny artykuł. Zwraca on uwa­
gę na ciekawa bardizo okoliczność, 
dotychczas ngdzie nie podkreśloną. 
Otóż mimo, że wyznawcy kościoła 
prawosławnego rekrutują się prawie 
wyłącznie z Ukraińców1 i Białoru­
sinów, cały kler tak w yższy, jak i 
niższy jest rosyjski. Wiernych Ro­
sjan jest w stosunku do ogółu pra­
wosławnych w  Polsce bardzo mało, 
tak, że procent wśród duchowień­
stwa odpowiadać powinien ogólnej 
ich liczbie. Tak się jednak nie dzieje 
i autor powyższego artykułu p. Daż 
bożenko trwoży się zgubnymi skut­
kami, jakie ten stan rzeczy może 
mieć cfla procesu unarodowienia mas 
ukraińskich i białoruskich. Kler pra­
wosławny poza niektórymi wyjąt­
kami jest awangardą najskrajniej­
szego rosyjskiego nacjonalizmu, u- 
waża swoją obecną role za cfawHo- 

iwą i pracuje pod kątem widzenia 
.programu emigracji rosyjskiej. 
Wśród takicli warunków autokesfaiia 
cerkwi prawosławnej do zamierzo­
nego cełu nie doprowadzi, zawsze 
istnieć będą tajemnicze mci łączące 
ceriuew prawosławną z centrum,

Warszawa. (AW.'). Korespondent 
warszawskiej „Gazety Porannej11 
donosi z Wilna, że 19. brn. pod na- 
porem artyhhji litewskiej i regular­
nych oddziałów piechoty wraz z 
kawaler ją, s t r a ż  graniczna i policja 
musiały wycofać się ze wsi Strzeil- 
ciszfci i Żyliuek w nocy z 18 na 19 
hm. Przewiduje on w dalszym ciągu 
silne niepokoje graniczne, władze li­
tewskie wydały bowiem wojskom 
kategoryczny rozkaz stawiania opo­
ra zbrojnego.

Dotychczasowe straty polskie 
wynoszą 3 oficerów poiicji i 40 poli­
cjantów raoych, 3 oficerów straży 
granicznej w niewoli. Ze strony li­
tewskiej 40 rannych, kilku zabitych, 
20 dostało się do niewoli.

Szef a n g ie lsk ie j  misji wojskowej 
w Warszawie gn. Canon de Viart z 
towarzyszącym rruu majorem fran­
cuskim oraz 2 oficerami polskimi 
zwiedzał pas neutralny i był świad­
kiem, gdy wiioskę, Wójtowo ostrze­
liwano ogniem artylerii litewskiej. Z 
Wójtowa udał się do Strzel Ciszek, 
gdy nasze oddziały opuszczały wio­
skę. Od tej chwili słuch o nim zagi­
nął. Są obawy, że wraz z 3 towa­
rzyszami dostał się do niewoli Iftew 
sldej.

Szef misji wojskowej włoskiej, 
bawiący w  strefie neutralnej oświad 
czy i, że  Litwini zachowują się pro­
wokacyjnie, dając władzom po lsk im
wystarczający powód do użycia kro

gdy tam tytko nastaną normalne sto I 
simki. Jedynem wyjściem jest tylko 
nacjonalizacja cerkwi prawosławnej 
przez sprowadzeńie liczby duchow- 
nych rosyjskich do właściwej odpo­
wiadającej liczbie wiernych Rosjan 
miary.

*

„Hrom. Wistnyk’’ pisze ex re 
„uniwersyteckiej ankiety1* o  znacze­
niu własnego uniwersytetu dla roz­
woju kultury rodzimej. Nie .będzie­
my pisać o dowodzeniach mających 
za zadanie przeprowadzenie tego 
twlerdzenlia: są oite bowiem po-‘
wszechnic znane. Przytoczymy tyl­
ko to, co autor pisze o samej kul­
turze ukraińskiej. Przede wszy sitkiem 
nazywa ją „tysiącletnią’’, następnie 
z niebywałym tupetem twierdzi o 
jej olbrzymim dominującym wpły­
wie na kultury. sąsiedne miedzy 
iunemi na polską. Wychodziłoby na 
to, że wszystko, czem sit? w tej 
dziedzinie pochhibiebyśmy mogli, 
jest tylko przeżuwaniem tyeii ol­
brzymich 'kulturalnych wartości, któ 
re przez całe „tysiąclecie’' z racji 
miłego sąsiedztwa naszym stały się 
udziałem. Pozostawiając ocenę tych 
twierdzeń fachów yin historykom, 
tesli tern by się chcieli zająć od sie­
bie dodamy, że ostatki karnawało­
we bardzo niekorzystny wywarły  
wpływ pa panów z „Hrom. Włsłny- 
ka“. Wiadomo, że człowiek w pod 
nieceniu ma odwagę ryzykować 
u ajoMąka ńszc twierdzeń ia.

A. 2.

bm. wysłał delegat jąolr̂ ki przv Li­
dze Narodów dwie depesze na ręce 
sakrtarza generahic-go Ligi, zwraca­
jąc uwagę członków Rady Ligi Na­
rodów na agresywne zachowanie się 
Litwinów wobec wykonania uchwa­
ły Rady Ligi z 3 bm. dotyczącej po­
działu pasa neutralnego.

Wilno. (PAT.). Polska Agencja 
Tel. jest upoważniona do stwierdze­
nia, że wiadomość korespondenta 
„Rzeczypospolitej*' o rzekosnem w y­
cofaniu się władz polskich z  byłego 
pasa neutralnego na wschód od Itnji 
(koderowej, jest niezgodna z prawdą. 
Opuściliśmy jedynie Strzelciszki, 
Zylinki, gdyż władze administracyj­
ne nie mogą urzędować pod ogniem 
artylerii. Na innych odcinkach pa­
nie zupełny spokój.

W okręgach niemeńskim i troc­
kim zajęliśmy wszystkie miejscowo­
ści przyznane nam na mocy uchwa­
ły Rady Ligi Narodów.

Warszawa. (M) Prasa paryska 
przyniosła alarmujące depesze z Ko 
wna o rzekomem wkroczeniu regu­
larnej armji polskiej na terytorium li­
tewskie. Prasa angielska, zazwy­
czaj najwcześniej informowana z 
nad Bałtyku, wiadomości tej nie po­
daje.

Francuskie sfery miarodajne w  
doniesieniu tein dzienników pary­
skich widzą zwykły manewr dyplo­
matyczny Litwy kowieńskiej, będą­
cy odpowiedzią na komunikat prze­
słany przez Polskę w  dniu 17. bm. 
Lidze Narodów.

Usunęła się z widowni żyd a po­
stać piękna i szlachetna. Jedna z 
tych, które tyiko dobrze czynić u- 
mieją, a niestrudzone są w owem 
czyni-emu rzeczy dobrych.

t>p. Julia Jorkaschowa była z 
typu nowożytnej kobiety polskiej. 
Nie poprzestała na zamknięciu się, 
śladem dawnych mafcron, w obrębie 
pieleszy rodzinnej. Minęły bowiem 
czasy, gdy kobieta nasza szczęśliwa 
czuła się, iż jak ampułka gorejąca 
przed obrazem patronki przenaj­
świętszej jasność niecić może doko­
ła swoich i płonąć cichemi cnotami, 
aż dopali się w niej dni kaganek.

f>p. Jorkaschowa pozostawiła 
poza sobą ów kwietyzm cnoty. Na­
zbyt wśeikiemi falami biło dokoła 
niej życie. Już zresztą w najwcze­
śniejszej młodości swej w domu ro­
dzicielskim, nasiąknęła żarliwością 

| działania na niwie społecznej i naro­
dowej. Obijały się o Jej wrażliwość 
dziecięcą tak bliskie jeszcze echa 
walki narodowej z r. 1863 przewle­
czone ni to wstęgą promienną po­
świeceniem Polki, bohaterki.

Więc obca ponętom używania, 
wzięła' na siebie wcześnie brzemię 
pracy społecznej. Budziła podziw 
niewyczerpaną w tjui kierunku e- 
nergja. A wytycznem jeri hasłem był 
Bóg i Ojczyzna. Gorące uczucie 
paiferjotycziie łączyło się u niej z peł­
ną oddania szczerego żarliwością 
leiigijną, która zjednała jej w r, 1913 
odznaczenie ordcTeni krzyża „Pro 
Ecclesaa ęt Ponttfice1’-

Zagnana wichurą wojenną do 
Wiednia należała do rzędu inicjato­
rów- i organizatorów Kursów prze­
mysłowych, które ówczesnemu u- 
chodźtwu naszemu nad Dunajem ty­
le usług oddały. Po powrocie na 
grunt rod/zimy rzucała sk  w wir nie- 
szcaęispyrfi stosunków wojennych, 
by icli okropności łagodzić. Kiedy 
każ Lwowa. gen. Lstowski, szalał w 
ślepej nienawiści ku wszystkiemu.
00 polskie, śp. Jorkaschowa wpły­
wami swemi paraliżowała jęgo dzi- 
kio rozpędy i niejedna z ich ofiar za­
wdzięczała jej ocalenie. Jako prze­
wodnicząca Tow. PP. Salezjanck 
założyła pracownie, dotąd prospe­
rujące ognisko wytwórcze, a zara­
zem schron biednych dziewcząt, któ 
rc tuftaj w pożytku dla siebie i spo- 
Iccz eńsrtwa mogą pracować, bez­
pieczne od pokus- zepsucia.

ZaJctżtyla też śp. Jorkascliowa 
Herbaciarnię Żołnierza Polskiego w  
czasach, gdy zagrożona Oiczyzna 
wzniosła była hasło- W szystko cha 
Żołnierza!

W ostatnich dwu latach ręce jej 
opadały zwolna, te dobre rece na­
wykłe do nieustannej pracy. Cicha, 
nieuleczalna choroba podcinała siły 
żywotne. Sp. Jorkaschowa znała 
stan swój i beznadziejność w ysił­
ków lekarskich. Z całą świadomością
1 budującą, prawdziwie chrześcijań­
ską rezygnacja oczekiwała śmierci, 
wybawiciełki od cierpień.

Cześć Jej pamięci!

0 p i^ z e n ie  z Zachodem-
Artykuły nasze, zmierzające do 

wywalczenia dogodniejszych połą­
czeń kolejowych Lwowa t  Zacho- 

' dem, w yw ołały silne zaniteresowa- 
tde. Listy, nadsyłane z różnych 
stron kraju do redakcji, stwierdzają 
niezbicie, iż akcja nasza jest racjo­
nalną, żądanie zupełnie usprawiedli­
wione. św ieżo  znów „Gitzcta Poran- 
na“ podkreśla znaczenie szybik i-ego 
rnfarinowania Kresów Wschodnich 
przez prasę pciłslką, czyniąc nastę­
pujące słuszi uwagi

Połączenia kolejowe centr prar 
sy zostały przez Ministerstwo kole­
jowe jakby rozmyślnie w ten sposób 

. ułożone, że dzienniki dochodzą na 
prowincję zazwyczaj po niewczasie. 
kiedy mylnie, a może i tendencyjnie 
z usit do ust podawane wiadomości 
Jiiejcduą sprawę w zujpełnie fałszy­
wcem świetle przedstawiają i powo­
dują niejednokrotnie ujemne zała­
manie się kąta widzenia społeczeń­
stwa.

Połączenia ze Lwowa w kierun­
ku granicy rumuńskiej i rosyjskiej 
urągają najprymitywniejszym w y­
maganiom. Dzienniki lwowskie od­
chodzą w tamte strony najwcześ­
niej przedpołudniem tego dnia, w
którymi powinny się właściwie już
znajdować na miejscu. Stwierdza­
jąc fakt, że przy dobrych chęciach 
prezydium Dyrekcji krakowskiej, 
można było dla Krakowa stworzyć 
normalne warunki przebiegu pocią­
gów. odpowiadające wymaganiom 
ekonomicznego i społecznego życia 
mieszkańców tamtej połaci kraju,
musimy się zapytać, dlaczego za­
równo M. K. 7.. tak mało ocenia do­
niosłość pracy dziennikarskiej na 
kresach w'$chodnicli, iakofeż dlacze­
go Dyrekcja kolejowa we Lwowie 
nie pomyślała dotychczas o odpo­
wiedniej zmiank rozkładu jazdy.

ków wojennych.
Warszawa. (PAT.). Dnia 17-go

f  Ju.ja Jorkascliowa - Kichiwa.



4 „GAZETA LWOWSKA* 2 ćsóe 21. hrtego I9Z3.

— N owy w o ie r oda śliski. 2 Kato­
w ic te legrafują: W czoraj objął urzędo-

Zapio •ZHL-siie n a  \ a 1«ZU V (  U J > F .  WAJLHfc 2 t iB O » A I H i£ V U i  „ Z W IĄ Z K U  
P l! Z K 0 1 ś lĘ l t l« R O Ó W O O ttZ E L N B O Ł N R Z T C H “ S ow,zar.zo<p-.po Lwowie  
ktOrc u db^ liłe  się we wtorek (iais 3. m arca b. r. o geaziaie IO-t»j 
przedpołudniem w suli |»osietlzeii Hasyuu I Koła Uterwho-artfsrjrwnego  

we L w o w ie . j | i « s  A k a d e m i c k u  1. ift.
Z NASTĘMUĄCYM PORZĄDKIEM UZIENNYM:

1) Od.cz . tanie proło ołu z o s is tn irgo  W alnego Z grom adzenia; 2 i Spraw ozdam * o 
ruebu gore* ń w bi żgotj U am pan ji; 3) Spraw ozdanie o sv tnacji han  llaw ej i kop e- 
ekicj j 4) Rozw iązanie i likw idacja Związku przt> isiębiorcdw  „  *i. iii ro lniczych, S to ­
w arzyszen i! eareięalr. z ogr, por. w e L w ow ie ; 5) Uc wale. ie s ta '. 'tu  nowo założyć 
się m *jąc j  Spdiki ak cy jire j; 6) W i oski c i ł s a k t  . .  > to sow aie do $ 17 statu tu .

UIMĄjćA : O le ilość członków nie będ iie  odpow iadała przep isanej 3 ta iu  ten:
w iększości, odbędzie się ponowr.c W alne Zabranie o godr. t-tej po poi. tego sam ego 
dnia, z tym  csm yrn porządkiem  dziennym , które p o w .żo u e  w rążące uchw aiy  oęc. 
w /g lfdu  na ilość .zionkćw .

Ze w z g l ę d u  na y m  igany § 17. s t a t u t u  k o m w l e t ,  upraszam  uprzejm ie o n ie ­
zawodne przybycie < ; j o b ; ś c i e  lu b  też w ydelegow anie sw ego pełnom ocnika, a to 
t tnbardziej, gdyż u c h w a l e n i e  now: go s t a t u t u  i treść  zaw artych  w niiti postanow ień 
decydować b ę d ą  w s p o s ó b  niezm iernie ważny o ukształtow aniu s .ę  s to s u n ­
ków  gorzelń rolniczych w przyszłości w naszej dzielnicy. Diatego też uiezeęan e 
k o n i e c z n y m  j a » t .  ja k  n ajszerszy  u d z i a ł  P .  T .  członków . H 6 6
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Fanny D ilłner przed sadem.
Oskarżona odmawia kompetencji sądom połskim'

(D rugi dzień  ro zp ra w y ).

Kronika.
 o----

Bohaterowie 
z poci Rokitny.

Podwójne trumny metalowe, o- 
firow aue przez cech blacharski 
krokowski, wysłano 12. bm. pod koii 
■w-ojcan oficera W. P. i trzech ssw o- 
Jcderów do Żuczki, skąd odwieziono 
je do Rarańezy, gdzie odbyła się 
ucsniłmacja śmiertelnych szcząt­
ków piętnastu bohaterów. Włościa- 
ri'c polscy z Rarańezy przewieźli 
rr.irmny do Czerń iowfec, tam usta- 

. wiono je w kościele parafialnym 

.DziSiaj odprawiona tam została 
Msza św. Hfobna, kazanie w ygło­
sić miał ks. kanonik Lukas, przema­
wiać midi pmadto prezes Potekiei 
Rady Naj udowej Tytus Czerkawski 
po rumuńsku, reprezentant armji 
rurmróskiej, pTezes komitetu dyr. 
Fr. W łoszhewicz, wreszcie IkhKWO- 
wy prezes komitetu, konsul Rzecz. 
Potok. Lorentowicz. Uroczyste zło- 
Iżenic zwłok w Krakowie odbędzie 
się — jak już donosiliśmy — w  
niedzielę 25. bm.

Powołacie ne ćwiczenia.
Z W arszawy telefonuje nasz ko­

respondent: Dnia 15. mairca br. po­
wołany zostanie na S-ty^odfiiowe 
ćwiczenia wojskowe rocznik 1897. 
Następnie powołany będzie z dniem 
15. maja roczjrk 189&, zaś około 15. 
Hpca roaznk 1895. Narazi: ttie prac 
widuje się w roku bież. powołama 
dalszych roczników.

Nie podlegają pawotemńi na ćw i­
czenia v "otokowe: postawie, miwi-
strowre, podsekretarze stanu, s t r a ż  
graniczna, celna, przebywający S ta­
te poza granicami państwa, więźnio­
wie (także prewencyjni), obłożnie 
chorzy, nacrczyciedie szkól powsz. i. 

■ łachowych. '
W zasadzie żadnych ulg ani odL 

■roczeń nie przewiduje się, można 
jednak składać umotywowane poda­
nia o odroczenie terminu lub W ol- 

' rajenie zupełne dio P. K. U. Niema 
i  m owy o jakiej kol wiek reklamacjach 
dla urzędników' państwowych lub 

; odroczeniu cHa słuchaczów szkół 
wyższych

Śród?. 21- lutego. R z.-kat.: Elfeemory. 
i G r_ k a t.: FteodOi a m.

S łow iańsk i: O nostaw a.

— Wysoka niewłaściwość. Rozpra-
1 uw  sadow e w lw ow skim  Sądzie okrę- 
: gow ym  przeciw ko osław ionej Faunie 
D iituer, oskarżonej o szpiegostw o i fał- 

1 szyw e denuncjacje, toczy  się... w języ­
ku niem ieckim, gdyż oskarżona, pomi­
m o że w łada  należycie jeżykiem  pol­
skim, zeznaje w yłącznie  w języku nie­
m ieckim . N ajdziw niejsze jest jednak z 
tego  w szystk iego, że try b u n a ł nie uw a­
ża ł za stosow ne w ezw ać do rozp raw y  
tłóm acza, ab y  w ten sposób zaakcento­
w ać  polskość naszego sadu.

— Reform a k o le jn ic tw a  Z W arsza ­
w y  donoszą: Z rozpor ządzenia w ładz 
prezydialnych. M iros^ersrwo koleti za- 
ięłe jes t obecnie zbieraniem  m ateriałów  
d la  m arcow ego posiedzenie plenarnego 
P ań stw o w eg o  R ady Kolejowej. Na po­
siedzeniu tern M inisterstw o kolei przed­
staw i szczegółow y plan inw estycji ko­
lejow ych na  okres 10-letni. zm ierzają­
cy do pcxtn:csierria spraw ności naszych 
kolei.

— Kongres pracowników państwo­
wych obradu jący  w K rakow ie- uchw alił 
Jednom yślnie u tw orzyć  jednolita cen­
tra lną  organizację dla obszarów  Rzpltei 
z  siedzibą w  W arszaw ie , która stano-

’ w ić będzie odtąd rep rezen tację  ogółu 
a tąa a  urzędniczego.

w am e now y w ojew oda śląski, p. Szitl- 
tis. W sali posiedzeń sejm u śląskiego 
odby to  się pow itanie w ojew ody. Dziś 
ua płeoarnem  posiedzeniu Sejm u p rzed ­
s taw i się w ojew oda Sejm owi.

— banki 1 miejsca ro zry w k o w e a 
ochrona lokatorów . 2  W arszarwy te le­
fonują: W  M inisterstw ie zdrow ia pu­
blicznego odbyło  się posiedzenie w 
spraw ie projektu  Min. spraw ied liw ości 
zdążającego d o  w yjęcia z pod p raw  li­
s ta  wy o ochronie lokatorów , pew nej 
k a tegorii płafcn-il.ów. Postanow iono, ze 
z pod p raw  ochrony lokatorów  w yję te  
być  m ają banki, dom y bankow e, kino­
te a try  i inne .rriejsea rozryw ki, oraz 
w szystk ie  dom y nab y te  przez R ząd lub 
saanorcady miejskie. S p raw y  ustano­
w ienia now ej podw yżki czynszów  nie 
om aw iano.

— P obory  inwalidów, wdów i sieró t 
ustali ozporządzenie w ykonaw cze, któ­
re  w tych dniach v 'ejdzie w życie na 
całym  obszarze P a ń s tw a

— Ty tor. znow u podrożeje z dniem 
L ma: ca br. W ysokości ooaw yżk i na- 
razie nie ustalono. P rzed tem  p rzep ro ­
w adzona będzie in w en taryzac ja  zapa­
sów u trafikantów .

t  Prof. T eodor Wierzbowski, Z W ar 
szaw y  telefonują: W czoraj w ieczorem
zm arł na udar se rca śp. T eodor 
W ierzbow ski, b. prof. U n iw ersy te tu  
w arszaw sk iego , b. naczelnik Archiwum 
głów nego w  K rólestw ie Polskiem . czyn 
ny  członek A kademjl U m iejętności 1 
członek założyciel Tow . N aukow ego w 
W arszaw ie.

— Z k arty  żałobnej. D. 19. bm. zm arł 
w e ł.w ow ie  śp. Ju liusz T urteltaub , em. 
sędzia apelacyjny, p rzeży w szy  la t 74. 
P og rzeo  octoędzie się w środę 21. bm. 
o  godż. 2 popof.

—  Zgon uczonego. Z P a ry ż a  te le­
grafują: W czoraj rano  zm arł tu  Fry­
deryk  M asson, znany  h is to ryk , sek re ­
ta rz  A kademii Francuskiej.

— (mg.) Z obrad  Komisji aprowiza- 
cyjnej. Posiedzenie miejskiej Komisji 
aprow izacyjnei odbyło  się w czoraj pod 
przew odn. r. L askow nickiego. P rzy ję to  
do w iadom ości p rzea to żo re  przez  r. 
B rodackiego zamlcnięcfe rachunkow e M. 
Zakładu aprow . za czas od U. Hpca 
1920 r. do 31. grudnia 1921 r.. udzie­
lono k ierow nictw u absolutorium  i w y­
rażono rad. Stobieckiem u uznanie za 
gorliw ą działalność. W  spraw ozdaniu  ze 
stanu  aprow izacji podniósł rad. S tobie­
cki, że Z akład w yw iązyw ać się zaczy­
na ze sw ego zadania, zaopa tru jąc , lud­
ność w  tańsze niż na rynku produkty, 
zw łaszcza  w szelkie zboża i cukier. Z 
pow odu b raku  kapitału  nie m ożna rzu­
cić na rynek  zbytu  w iększych ilości to ­
w arów . Na ceny  m leka i m ięsa Zakład 
nie może mieć w pływ u, gdyż posiada 
ty lko  11 k rów , k tórych  rrrieko zaopa­
tru je zak łady  dobroczynne. Na w niosek 
r. A leksandrow iczózm y p rzy rzek ł r. S to 
biecki przez.iaczyć m leko 4 k rów  dla 
Miej. Zakładu S ierót. A żeby obniżyć w 
mieście ceny  jaj. zam ierza Zakład za­
łożyć na jednym  z m iejskich fo lw ar­
ków hodow lę drobiu oparta  na podsta­
w ach racjonalnej gospodarki.

D yr. rzeźni K rzyształow icz p rzed­
staw ił stosunki panujące na rynku mię­
snym  i w yraz ił obaw ę, że jeśli w a­
runki uk ładać się będą nadał tak jak 
obecnie, to  cena m ięsa dojść może w 
kw ietniu do horendalnej w ysokości.

P o  trzygodzinnej dyskusji nad tym  
rozpaczliw ym  stanem , zam knięto posie­
dzenie bez pow zięcia jakiejkolw iek 
uchw ały.

— Nieszczęśliwy w ypadek. N iektóre
w czorajsze dzienniki lw ow skie podały  
w iadom ość o rzekom em  ciężldem  po­
strzeleniu przez kandydata  adw ok. i r a  
M ieczysław a Os te im ana żony tegoż na 
tle jatóegos za ta rgu  m ałżeńskiego. Do­
niesienie to  jest z gruntu fałszyw e. P a ­
ro OstermajKrwa oglądając przed 10 
dniami rew olw er, skutkiem  n ieostrożne­
go obchodzenia się z bronią spow odo­
w ała _ '"y s trza ł, raniąc się w gardło. 
Fakt ów stw ierdzony  zosta ł p rzez  kom ­
petentne w ładze i lekarzy  ordynują­
cych.

— Pojedynek posłów. Z Warszawy 
donoszą: W  zw iązku z zajściem przed 
gm achem  Tow . Zachęty po zam ordo­
waniu śp. N arutow icza ubiegłej soboty 
odbył się poiedynek na p lsio lety  mię­
dzy posłem  gen. Józefem  H allerem  
posłem KcścraiKo-wsktm. 
iwywBaoa

Lw(Vw, 20. jutego.
(—) Podczas dzisiejszej rozpra­

wy zeznawała oskarżona w jeżyku 
niemieckim mimo protestu dra Sro­
kowskiego, zasrepcy w icep.tz. (ira. 
StaihJa.

Na początku rozprawy zaszedł 
ciekawy incydent. Mianowicie Lm- 
tierówria w ostrym tonie zarzuciła 
trybunałowi niekompetencje sądze-

w yniku i obaj p rzeciw nicy w yszli bez 
szw anku, poczera podaw szy sobie ręce 
rozeszli się.

— K itastrofa kolujowa. Z W arsza­
w y  telefonują; Na stacji Koluszki zda, 
r z y f . się w czoraj w ypadek  kolejow y. 
Pociąg  osobo  v y  L ódź-W arszaw a w padł 
na m anew ru jącą  lokom otyw ę w raz  z  4 
w agonam i tow arow em i. Skutkiem  tego  
obie lekom c-tywy zo sta ły  częściow o 
rozbite, a  p rócz teg o  uszkodzone zo­
s ta ły  4 w agony pociągu osobow ego i 4 
w agony tow arow e. Z podróżnych 5 o- 
sób odniosło rany cięższe, zaś 3 lekkie.

— K loro ty  m ag istratu  w arsz . S kut­
kiem ,.strajku“ k ino tea trów  m ag istra t 
w arszaw sk i znalazł się w kłopotach fi­
nansow ych  i nie w ypłacił a rty sto m  tea ­
trów  m iejskich gaży  za 2-gą połow ę lu­
tego.

— Komorowska na wolności. Dzien­
niki k rak . donoszą, że sto jąca pod za­
rzutem  o trucia  sw ego  m ęża Izabella Ko- 
m orow sl a. o raz  w spólnik jej P ac ia rek  
w ypuszczeni zostali z  w ięzienia i od p o ­
w iadać będą p rzed  sądem  z w olnej sto­
py. E kspertyza lekarska  orzekła, iż 
Komorowska najpraw dopodobniej popeł­
nił sam obójstw o.

— W ym ordow anie rodziny. W  Lodzi 
przy  u l. G rodow ej n iew yśledzeni zb ro ­
dniarze wwsfcsrdowali rodzinę G ross- 
m anów , złożoną z m ęża, żony i 1-mie- 
sięcznego dziecka. Lirpem zbrodniarzy  
pad ły  dolary , o trzym ane niedaw no 
przez G rossm ana.

—  O sto mk, podsl oczyla od dn ia  
w czorajszego  cena  chleba. Za boche­
nek tego  niezbędnego środka spożyw ­
czego żądają już 1900 mk. Klg. słoniny
12.000 mik., Htr m leka (dom ieszka wo­
dy — jak stw ierdzono  — dochodzi do 
60 proc.! 1200 mk. i t. p. Konsumenci 
płacą, pow ołane czynniki do w ąłki z 
drożyzną — radzą, radzą  i ty lko radzą.

— (h.) Śnlej; zam iast prześcieradła. 
Rosjanin W łodzim ierz W ołoszyn, zaję­
ty  jako sto larz  w 5. pp. w padł na nie­
zw yk ły  sposób oszukiw ania ludzi, W  
dniu w czorajszym , sfirzedal on Anieli 
N iedźwiedzkiej, p rześc ierad ło  ow inięte 
w szm atę, za 3000 mk. p rzybyw szv  do 
domn ze zdumieniem stw ierdziła  Nie- 
dżv ied ra że w szm acie zam iast p rze­
śc ierad ła , by ła  g rnda śniegu. W ołoszy­
na. k tó ry  iuż w ielu ludzi w ten  sposób 
na.-iągnął, zam ku 'ęto  w aresztach .

— (h.) Rewizje w łaźniach. O ddział 
lotny V. kom. P. P . p rzy s tąp ił do en e r­
gicznej w aiki z n ierządem . W czoraj w 
porze "wieczornej rxkl."*ia ten odw iedził 
łaźnie p rzy  ul. Szpitalnej i K otlarskiej, 
gdzie p rzychw ycił „in flag ran ti'1 w iele 
osób z  rozm aitych sfer i stanów . W śtó ć  
używ ających  .jrąpieii" by ła  jedna ucze­

nia jej, jato? austifetch-ej poddane!. 
Następnie oświadczyła, że wobec 
te(go stanu rzeczy me myśli bronić 
się. Prokurator ąpraeciwił się, tvier  
dzac, że Dittner dopuściła się ^ospo  
Htych zbrodni, które każdy sąd ści­
gać musS.

W datozysn cii_gu rozprawa to­
czyła się .ipokojnrie. Zespnania osfcar-

— K radzieże i włamania Na szkodę 
M arkusa K urzera, zam. ul. Friedrichów 
3., sk radziono w czoraj biżuterie -.ran.
10,000 DOU mk. O k raaz iez  tę  jest po­
dejrzana służąca Józefa  Zając. — Sy­
stem atycznej k radzieży  iia szkodę t.up- 
ca  Antoniego U w iery. dopuszczał się 
służący  W in ce rty  W itoszyński, k tó ry  
skradzione przedm ioty u k ryw ał u sw ej 
kod iank i. O boje aresztow ano . — Ni 
szkodę Jana LepM w e W roc?nee pero- 
Krosno, sk rad zw to  on eg c-i po w łam a­
niu się ubrania i b iżuterię w a rt. 7 mi­
lionów mk.

— (h.) K radzieże kieszonkow e. W  ui. 
S tan isław a, skradziono z kieszerń palfe. 
B eniam inow i H erzogow i 600.000 mk. -  
W  kinie „C him era" skradziono M. Koil- 
m aitow i z k ieszeni palta  torebkę dam- . 
ską w art. 100.000 mk.

— Polskie Towarzystwo paEtecii.
niczne. W e środę dnia 21 bm. o godz. 
6.15 w'lecz. ixłbędzie się zeb ran ie  ty ­
godniow e, na którem  p. Kazim ierz 
Ś w ierczyńsk i w ygłosi ocfczvt pt. „Isto­
ta graw itacji".

— Książnica publiczna T. S. L. przy 
ul. F red ry  I. 3. wc L w ow ie w m ów iła  
działalność i w ypożycza kfiażk i w  dni 
pow szednie od godz. 3 do 7 popoł. Kau­
cja od iednego tomu w^ujosi 4000 mk.. 
abonam ent m iesięczny 2000 mk. W pi­
sow e 4'Ki mk„ w k łaJk d m.es. członka 
100 m  k.

Sensacja, kióra spaliła 
na panewce.

(h.) C ała prasa dzisiejsza podała w 
ala-m ującej formie do publicznej w ia­
domości, rzekom o tragiczny w ypadek 
sam obójstw a czy też zrbó istw a, jaki 
m iał m iejsce w czoraj w ieczorem  w  nł- 
Boimów. W edle informacji autentycz­
nych. sp raw i p rz e d s ta w a  się następu­
jąco ; A dela Gustó"% 34-h>taia k raw czy- 
ni. zam. p rzy  ul. B arskiej 2.. udała  si? 
w czorty popołudniu do Zam arstym owa. 
po odbiór bielizny do 3 irycJa od P- 
SchilitłłSbwej. żony urzędnika w ojsko­
w ego. W  drodze pow rotnej s fo tk a f ja 
pewien oficer, a w idząc, t e  test zalęb- 
triętą, poprosił ją ar> siebie i tam  ura­
czy ł ją w iększym  kieliszkiem  w ódki 
poczem polecił o rd y n a tso w i odprow a­
dzić ja do domu, W  drodze przy  ul. 
Boim ów p. G ustów  pen*Sa4a, a  żołnierz 
p rzes tra szy w szy  sic w p rd fc u  żłleg ' 
Pogotow ie ra tunkow e po Przey [iikan .  
[ej żołądka odw iozło fą do szpitala. 
Dziś p. G ustów , jes t Ftż zupełnie zd ro ­
w a i r.woboduóe sw ołe w czorajsze pe- 
rv n e tj-  opro,:3W-2i';d a  ^ rzes łach a iacm n u  i 
ją orz. śiedcz. p. Sosze.

a
Dwukrotna

strzjttów nie ddłą żadnego ł nica gtem., oraz mundanika.

żonej są m edeikawe.
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Uroczystości Kopernikowskie w Coruniu.
TTlsza ponUf kalna. — Pochód. — O dsłonię ie tablicy pamiąt­

kow ej. — U stóp pomnika. - -  Uroczysta flkaciemja. — Przed­
stawienie galowe.

T oruń. (PAT.) U roczystość 450-rocz- 
’ nicy urodzin K opernika rozpoczęła się 

" 'czo ra j o godz. KI rano rsontyfjkahsą 
Alozą, odpraw ioną przez ks. biskupa 
Klundcra w kościele ś u . Jima. U prez­
biter! nin zftjft m iejsce W iccmm. Łopu­
szański w zast. P rczyd . Rzpltei i P re ­
zes M inistrów , stalle zaś i naw y za ­
jęły  ccciiy ze iztandarAui. to w arzy ­
stw a. szkoły i t. d. Kazanie w ygłosił 
■ks. arcybiskup Tcodorow icz.

Po  nabożeństw ie u tw orzy ł sic po­
chód. poprzedzony przez, szw adron ka­
w alerii z ork iestrą . W pochodzie wzięli 
udział u icem in . Łopuszański, woje w. 

■ Brejskj. przedstaw iciele  un iw ersy tetów , 
reprezentanci w ładz rządow ych, sam o­
rządow ych. instytucii społecznych, zwią 
zków zaw odow ych i szkół. Pochód ru­
szy ł ku ul. Kopernika, gdzie nastąpiło  
uroczyste  odsłonięcie tablicy pam iątko­
wej na domu rodzinnym  K opernika, po­
czerń pochód sk ierow ał sic ku rynkow i 
S tarom iejskiem u. gdzie nastąp iło  zło­
żenie hołdu i czci wielkiemu myślicielo­
wi i obyw atelow i Polski. Ze stopnia 
pomnika K opcrnikz przem ówił prezes 
rady  miejskiej Michałek, k tó ry  w imie­
niu Komitetu pow itał prztMl.stuwicioli 
P rezyden ta  Rzpltei. Rządu, un iw ersy­
tetów  i liczne delegacie. N astępnie wi- 
cemin. Łopuszański w imieniu P rezyd . 
Rzpltei i P rezesa  R ady M inistrów  oraz  
Min. w yznań i ośw iaty złożył hołd 
M ikołajowi Kopernikow i, m ężow i, ..co 

1 Potępą sw ei myśli staną ł w rzędzie 
najw iększych geniuszów  św ia ła  i o- 
fcrył chw ała naród polski, k tórego naj­
w ierniejszym  był synem ". M ów ca skto- 
dając hołd pamięci w iellfcgo  męża. w y­
rażą tem sam em  cześć dla tego pra.st.a- 

. rego jrrodu. k tó ry  sta? sie kolebką Ko- 
oem ika ' tej p rastare j dzielnicy, która

Wieczór poezji , 
Tadeusza Tlittmana.

U rządzony staraniem  uczniów szkoły 
d ram atycznej p rzy  konserw atorium  P.
T. M. w ieczór poezji T adeusza N.ittma- 
ua zgrom adził w sobotę 17. bm. w cale 
t e m a  i doborow a publiczność w pięk- 

rrj sali ratuszow ej. N azw isko dobrze 
znanego wc L w ow ie żotnierzn-poety  
j*srJzi|5ało w idocznie pociągająco. C ha­
rak te ry s ty k a  jego dotycłrczasow ei tw ór 
czośc.i literackiej, skreślona barw nem  
piórem jednego z koryfeuszów  lw ow ­
skiej braci literackiej H enryka Zbierz- 
chow skiego. stanow iła  p ierw szy  punkt 
program u, w prow adzając  słuchaczy do 
te ' poezji p rzyszłych  i minionych dni. 
N astąpiły  potem  recy tac je  w ypow ie­
dziane uda tnie p rzez  m łodych adeptów  
sztuki dram atycznej, pp. Halinę W y s­
piańską, M ieczysław a M arka, S tan isła­
wę B ałłabanow ą. a w reszcie  przez sa ­
m ego autora. Całość sk ładała  sie z 3 
działów, tj. w iersay ero tycznych , żoł­
nierskich i refleksyjnych. P onadto  by ły  
i dw a piękne p rzek łady  z obcej lite ra ­
tury.

Poezja N ittm ana w yrosła  z chaosu 
niedaw no minionei wielkiej w ojny. Au­
tor. dziś inwalida w ojenny, ma ią 
w praw dzie iuż za sobą, ale jeszcze sie 
z w rażeń  przeby tych  nie o trząsn ą ł i 
nosi ią jak gdyby  w sobie. P oszed ł na 
wojr.c iako dziecko niem al. a w yszed ł 
z niej m ężczyzną. D roga, k tórą p rzc- 
bvł. nic zaw sze by ła  w ygodna, d e  
barw na, echa zaś tych silnie w s trzą ­
sających m łodą jego dusza przeżyć 
spo tykam y przedew szystk iem  w żoł­
nierskich lirykach N ittm m a. P ozatem  
w ieczór iego poezji dow odził chccl za ­
glądnięcia życiu w oczy i rozpraw ienia1 
sie z pew nym i zasadniczym i problem a­
mi bytu . W  cyklu w ierszy , z k tórym i 
podzielił się ze słuchaczam i nie w szyst­
kie s ta ły  na te j snmei a rty sty czn i?  w y ­
żynie i na różne tony  b y ły  nastrojone. 
..U łańskie w edety" różniły  sie mocno 
od ..Baieczek przy  kom inku" lub w zru­
szającej do  głębi ,p io sn k i do M ateczki" 
czy też refleksyjnego w iersza  „Do me- 

( go ojca". P ro g ram o w y  ch arak te r m iał 
wfcjr.su. „Tter p e re g rrm u T T "  • byłn to iak- 

1 fcjt w m ietli z  celu dążeń  poety, próba

by ła  zaw sze najcenniejszym  klejnotem  
K orony Polskiej.

Po przem ów ieniu sk ładano  na stop­
niach pomnika w ieńce. O godz. 1 od­
by ła  się w auli szkoły w y d z i a ł u u -  
roc/.ysU  Akadem ia, na W órej obecni 
byli między i n n y m i :  k s .  k a r d y n a ł  Dal- 
bor, wicemin. Łopuszański, wojew Bre? 
skl, arcybiskup T eodoro  wieź,, biskup 
Klrmder, delegacie un iw ersy te tów  pol­
skich, goście zam iejscowi, .p rzed staw i­
ciele w ładz państw 'ow ych, sainorządo- 
w ych  i t. d. A kademię zagaił k s  p ro ­
boszcz M akow ski, członek T ow . N au­
kow ego w Toruniu. N astępnie złożył 
hołd i adres hołdow niczy członek lcga- 
cji czochosłow nckiej p. C zerny. W re­
szcie prof. B irkem nayer z K rakow a 
w ygłosił odczy t o K operniku jako oby­
w atelu i patriocie.

0  godz. 12 odbyło się śniadanie na 
cześć p rzyby łych  gości. O godz. 7 do­
konano o tw arc ia  Książnicy im. K oper­
n ika. 0  godz. R odbyło się galow e 
p rzedstaw ien ie  w  T ea trze  N arodow ym , 
gdzie odegrano  u tw ór p. Plasieckicgo 
p t  „M ikołaj K opernik". W ieczorem  od­
był się raut w  sali Domu Artusa.

ZJAZD ASTRONOMOW PO‘.SKiCH
Toruń. (PA T.) 7. okazji uroczystości 

ku czci K opernika rozpoczął saę ogólny 
Zjazd astronomów specjalistów. T em a­
tem  obrad  jesf w skrzeszen ie  nauki a- 

I stroooniji i zorganizow anie Towarzy­
s tw a  A stronom icznego. W czasie Zjazdu 
w ybrano  kom itet, k tó ry  m a się zająć 
zbieraniem  ofiar na' In s ty tu t astrono­
m iczny. Przew. Zjazdu jest prof. Ernst 
ze Lwowa, prezesem  honor. prof. B ir- 
kenmay-er z K rakow a. Członkam i Ko­
m itetu  sa Dziew ulski (Wilno). Kamień­
ski (W arszaw a). Banjąjltiewlcz (K ra­
ków ), Bohdan Zaleski (Poznań).

syn te tycznego  ujęcia duchow ych, w ew ­
nętrznych  zm agań i niezłom nych praw  
w szechbytu . Naogó? p rzedstaw ił sie 
N ittm an iako liryk  im presjonista, ajmu- 
jący poruszane kw estie  w form ę z w a rta  
i kró tka. P isze zdaje sic od ręki. bo 
m łodość i tem peram ent nie pozw alają 
mu na zby t długie za jrzym yw anie  sie 
czv opracow anie danej kw estii. P rzy - 
szfei jego tw órczości niepodobna jesz­
cze dziś przesądzać, z tego  jednak, co 
obecnie daje przebiją jakby' fu turyzm  
rom antyczny, różny oczyw iście znacz­
nie od fu turystów  ze Skam andry , a 
silnie duchow o zespolony z rom an­
tyzm em  minionei doby.

2 o s ta tn ie j  chwili.
WOJSKA FRANC. OPUŚCIŁY 

KŁAJPEDĘ.
Berlin. (PA T.) W olff donosi z Kłaj­

pedy: F rancuskie w ojska okupacyjne
opuściły dziś rano Kłajpedę. K oszary 
zosta ły  zaję te  przez L ew inów . W ojska 
francuskie będą od transportow ane na 
okrę tach  znajdujących się w porcie.

NIESPOKOJNY WSCHÓD.
lYWflta. (PAT.) Tonpedowoe anh  

Sielskie, które wczoraj przybyły tu 
z Gibraltaru, otrzymały rożkaz  
niezwłocznego wyiuszfcnia na 
Wschód.

EKSCESY MONARCHISTÓW 
AUSTRJACKICH.

Wiedeń. (PAT.) Dzienniki dono­
szą, że ubiegłej nocy po opuszcze­
niu zebrania monarchiści dali z tram 
waju szereg strzałów w kierunku 
zebranych na ulicy robotników so­
cjalistycznych. Jeden z robotników 
został zabity, a  dwóch odniosło ra­
ny. Dwunastu monarchistów aresz­
towano.

BURZA U WYBRZEŻY ANGLJI.
Londyn. (PAT.) Na całetr w y­

brzeżu angteJsUriem panuje sflna bu­
rza, która spowodowała liczne wy­
padki. Kilka parowców, między in­
nymi jeden duński, jugosłowiański i 
hiszpański zostały wyrzucone na 
wylbrzcża skały.

Spraw y g o s p e t a e .
i

£ary?a osobowa na ko 
lejach wąskotorowych 

również podrożeje.
Wszystkie ceny j opłaty sie podwoja
ITeletonem  od nasz-ego korespondenta).

Warszawa, 20. luie&c
W  ś ia d  za  w c z o ra js z a  w ia d o m o ­

ś c ią  o  podw yżs-zerw u z  d n iem  1. m a r ­
c a  b. r . o g ó h te j t a r y iy  o s o b o w e j i 
baigaitóiweti n a  k o le ja c h  p a ń s tw o ­
w y c h  o IdO p ro c e n t  d o w ia d u je  się 
w ła ś n ie  w a s z  k o re .s p o a u .iit ,  ż e  p o d -  
w y lu k a  ta  n ie  o m in ie  tauŁa ko le i 
w ą sh o v > ro  w y c h , m a ją c y c h  s w o ją
o d rę b n a  ta r y fę .  Z d rec jn  1. m a r c a  
[bow iem  p o d a o iz ą  s ię  cafcże w s z y s t ­
k ie  s ta w k i i o p ła ty  w  ru c h u  o s o b o ­
w y m  i b a g a ż o w y m  n a  p o zo s-ta ją -  
c y d i  p o d  z  .ii/i«dein P a ń s t w a  k o le ­
ja ch  w ą s k o to r o w y c h  ró w n ie ż  o 100 
p ło c e n t .  W  o k rę g u  lw o w sk ie ;' d y ­
re k c ji k o le jo w e j w c h o d z ą  w  r a c h u b ę  
k o le je  ło k a h ie  P rz e y y w s k  (B a c h ó rz )—  
D y n ó w  i Łupków— C isn ą , n a  k tó ­
ry c h  p o d w y ż s z o n e  z d n iem  1, taue- 
g o  b . r. c e n y  i i z d y  i o p ła ty  b a g a ­
ż o w e  w ię c  s ię  p o d w o ją , 
nriec, Estonii, L itw y, Rosji i Polski.

— M arka połsk. na G. Śląsku. W
K atow icach od b y ła  się .wczoraj konfe­
rencja delega ta  M in isterstw a skarbu z 
szefam i poszczególnych re so ttów  w oje­
w ództw a celem om ów ienia technicz­
nych  zarządzeń  z pow odu w p ro w ad ze­
nia n a  G. Śląska* od L m arca  bm. m ark i 
polskiej, iakc  obow fetiującego środka  o- 
b iegow ego. *

— T arg i króltowiewde. Z K rólew ca 
donoszą: Dr.. 1S. bm. o tw arte  tu zo­
s ta ły  VI. T arg i W schodnie, k tó re  po ­
trw a ją  do  23. bm. T arg i m reszczą się w 
8 w ielkich paw ilonach. P rz y b y ło  w iele 
osoo z zagranicy , m iedzy mnyma z Nie-

— U zupełnienie rozporządzenia  o po­
stępow aniu  ccb łc ir Dz. U. Rz. P . Nr 10
z dn ia  31. s tyczn ia  br. pod poz. 68 ogła­
sza rozporządzenie, mocą k tó rego  za­
pałki, zaw ierające b iały  (żó łty ) fosfor, 
zo sta ły  zakazane do przyw ozu  do pol­
skiego obszaru  ceteego ze w zględów  
zdrow otnych.

GIEŁDA LWOWSKA OFICJALNA.
Na ta rgu  afccyj przem ysłow ych  osła­

bienie. C hodorów  53000, pod kom ec 
53750; P o lska  N atta z 8000 spadła na 
7500: Po&idc poszukiw any aw ansow ał
na  6500: P a ro w o zy  11800. częściow o
12250, pod koniec 11500; O ikos 71000; 
G afotn 5700—5800: Zieleniew ski 7TO0; 
B ro w ary  105000, popyt m niejszy: R ak­
szaw a 102000.

Akcje bankow e: B ank H ipoteczny
2000: Akc. B ank Zw iązkowy' 975: Banie 
P rzem y sło w y  4900.

W  w alutach nagła i silna zw yżka. 
D o lary  46000; d o la ry  kanad. 44500: Lon 
dyn 210000—21-4001,; P a ry ż  2400-2800: 
P rag a1 z  1175 raptow nie na  1350: Zu- 
n c h  8500: W iedeń 66: Berlin 1.87 i
pół: ko rony  czeskie 1350; m arki nie­
mieckie 1.95.

Tendencja w akcjach chw iejno-zniż­
kow a, w  w alutach sHuie zw yżkow a.

GIEŁDA LWOWSKA NIEOFIC.
O d  w c z o ra j  po)?o#Mdiw’ te& - 

d e n c ia  n a  o g ó ł z w y ż k o w a , s z c z e ­
g ó ln ie  n a  d o la ry . T e  p o d r o ż a ły  o  4 
do  5 ty s .  n a  s z tu c e :  w  ty m  sa m y m  
.stosunicu i inne . A u s tr . k o ro try  i rn- 
b le  rta razże  n ie  są  w c a le  poż" jd a n e ; 
w a k tc ia r z e  o b e c tó e  ntenri m e in te ­
r e s u ją  s ię . O faro ty  s iln e .

Dolary a rae r . 44200—44600, Iki 
iki 44060—443X3, dołary kanari. 
4370fV—43800, Ikł 2kj 43400--43500, 
^erihi po 185-19(1, maiki
;irem w  ,,edas-'.ia ty6. 225—228, sedci 
215— 220, loomcgor czeskac 1 3 2 0 -- , 
i330 , aiusitr. tys. oow. ean. 1300— 
132U, aoeskr. s te m p i. 48—50, ajusir. 
r  rzdkazy 5 0 —52, iranfci lra isc . 2756 
-800 . iu n ty  sztErL 196.000— 2 05 .000 ,; 
franki szw a j- 8300— 85CK/. j

Ztato: 20 k o r. I9800U- -21.4000.
tfl tranŁ. 1 8 8 t« » —I9 2ooo , 20 mark.' 
2USiX)0 —310DD0, 10 rulłńi 245*>oo— !
Jćfoooo, a o lm y  a m e r . 39000—40000. I 

S re b r o :  k o ro n y  a n s t r .  3100--.3150 . 
5 k o r . 16000— 1620(1. f lo ren y  8000 
8200, nible 14400 -14600.

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa. (PAT.) Notowani;' koń­

cow e z  dc. 20. bm. W alu ty ; D ołary 
44200— 43S<8ł; do lary  kanad. 42000: 
m ark i niem. 1.75--1.85.

C zeki; Belgia 22W- -2385—2330; B er­
lin 1.71—4.82 i pót -1.84 i pół; G dańsk 
1.72— 1.83: L o ttiy n  190000—208000—
205000; N ow y Jorl- 43000— 14000 -43o(JC 
Pary /. 2660— 2746- -26-lf: S7,tv«.k'.aria
8200; W iedeń O bi—-0.65 i pó ł—0.64; 
W łochy 2040; P rag a  i2b0— 1335.

y ap ie ry  i akcie: C ukier 1630(Ki—
160500; D rzew o 7000- -6000—0700; Wę­
giel 156.500—150000— 151000: Pocisk 69SK 
—6300—6700: Parow oz.y 12200—11)000— 
10600: Polska N o ta  7500—7900; Ziele­
niew ski 74000—'74500— 73000; Cleadn- 
rów  50)00—45000—47500.

GIEŁDA KRAKOWSKA.
K raków. (Telefonem.) N otow ania 

końcow e z dn 20. bin. Doł;try 44000— 
44700; P ra g a  1300- #22T> -13 io ; P aryż  
2700; I an.dyn 2(r9000 ZleteatewsJri 
75000; K rakus 14000: P a ro  w ozy 10500: , 
Farm a 18500. Akcje przy  słabych  obr-a. I 
tacł..

G IB  DA ZURYCESKA.
Zurych. (P A  T.) N oEow airu . w s tę p  

ne 7. < k . 20. bm . Berlin Q $2.45; H o - 
lanklja 209 i trzy dtwaitę; Nowy 
Jork 529 i trzy czwarte; Londyn 
24,78; Paryż 32; Aiedtjułan 25,42: 
■Pr*ga 15,67 j pół; Budapeszt 029  
i p ó ł;  Bukareszt 2,40: Beigrad 5,05; 
S o f ja 3,06; Warszawa OJ) 145; Wie­
deń 0,0074 i p ó ł;  kmropy steirjpiow. 
0,0075.

W Gdańsku płacono wczoraj za 
markę polską 6334—bł,15, prxdca-zy 
na W arszawę 64,36 -64,67.

W Berlrnśe marka polska wczo­
raj 1. przekazy' na Warszawę 63. 
O godz. 5 pqpv>1. nof owano markę ■ 
polską 70 przy teitdenc.fi w y b itn ie  
zwyżkowej.

Z t e a t r ó w  fwswsfe ich
Początek  p rzedstaw ień  o t .  7. wiecz.

W to rek  „Gwitaida".
Środa „C yganeria".

Repertuar Teatru M ałego (G ródecka). ; 
W torek  „Z abaw a w m iłość", 
ś ro d a  „Z abaw a w m iłość".

Repertuar T eatru  Nowości.
W torek  „Bał w operze" (prem iera). 
Środa .JBal w operze".

— Gościnny w ystęp  E w y Bandrow ^ 
skiej w rtC ygaiterf" W  środę w ystąpi 
św ietna śpiew aczka w najw dzięczniej­
sze} sw ej roli M ani w ..Cygari#-ri'" P uc­
ciniego P iękny  głos B androw skiei. jci 
nrocza ap ary c ja  i doskonała gra złożą 
się zmowa n a  całość pod każdym  w g le  
dero skończoną. O pera ta  została  na 
now o wyshfdkiwarra. I ;rr zygo to  wars, 
bagdzo sta-arm ie. Dirt m iłośntkiW  ope­
row ych  w ieczór ten z«iixnitia<la stę wl:-:
n iezw ykłe cśekawte. •

• f
Z Sobak wskich JUUA b? r. JORKASCH-KOCK

d a m a  o r d e r u  k r z y ż a  p r o  e c  m i  a e t  r o i m n c x ,
C f ]  O&EK yORAEICJI KOCHAWIltSKIEJ  

Maniła w Fauu dnia W. 1 niego b.r. Oknęd pBgr. ebMry o d b ęd iie  utę 
w (treatę o  S pOpołuJLi a  c iłom n  żalefcy p r ty  oł. P e d w t le  S, a a  ementarr

Ł jtO M k M M k i.
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Z tam tego świata.
POWIEŚĆ,,

i . ń . (Cl*g dalszy.) 1

— Rozbawiłem się — rzelrf, gdy iiad 'wieczo­
rem wacadiśmiy do dwim — i zapcihftlałam po- 
wiedzred, ióe hrabina... Ale gdmi« ja .inam uą list?

'Możliwe, żc nie wziąłem z tkwim-. O aa się obu­
c ia  trochę o pana... Pan nie dba o siebie, naraża 

.'się usuwtcsfitc i nie daj Boże... Tyfus nie bardzo 
1 przebiera, a przedewjczystk-jeari drwi sobie z toka­
rzy. Czy nie byłoby lepie/, gdyby pan posłuchał 
jej rady i pojechał. Ona teraz si&cteH w Moskwie i 
byłby jej pan przy damy, tam należy teraz dtóaiae 

jiutmsywoA, za gorąca, bo wnet może być za 
1 późno...

— Nie, pastor/e, zostawcie nuiie na tym po- 
Isrmmku... Ważmy on jest naprawdę.

— Nie wątpię, ale Lu pana zastąpią...
— Nie, nie mogę, nie wolno nu. M<xto zresztą 

t‘Wnet skoliozy się ta Golgota i pojedziemy do 
••łcratkt. Czy ksiądz zdaje sobie stuawę jakie to -bę- 
idzie ztutuu^zatuc. ile trudów po drodze, wypad- 
jków...

Pastor milczał, po dtwili spytał:
— Czy to prawa, że pan się żeni?
— Żeni się? — wykrzyknąłem zdziwiony. — 

'A ksiądz zkąd o tam?...
• — Mówią tok. Podobno bardzo 'bogata pan­

ina, in-teligeobia, przystojna...
— A no. czasem ludzie... Mniejsza zresztą z 

[tom. Sani dałem powód. Poznałem w zimie tpan- 
jttę z doi w ego domu, ale do pewnego stopnia nic- 
■właściwie wychowaną, trochę zresztą liisterycz- 
jkę, czy dziwaczkę. Przygotowałem ja do egzami­
nu na siostrę miłosierdzie, ieźdzfłe-m jej powozem, 
‘bywaliśmy w  teatrach, w  cukierni, przychodziła 
'do mnie i ja ja odwiedzałem. Ta widia właśnie 
należy do jej ojca i ona bezinteresownie mi ją

odstąpiła aa letnisko d a  chorych. Ja jej także 
pewne wyś wiadczalttn przysługi. Raz rrajprzyklad 
powierzyła mi w krytycznej chwil: do przecho­
wania dużą sumę, to znów poanagsrteiti jej kontro­
lować księgi buchakeryjue fabryki, wytwtiazaia 
się pewnego rodzaju przyjaźń, potem... No jafkoś 
tak... Pastor się domyśli1.

- Kochacie się — ożeni się psui.
Ależ — nie! Od tygodnia' wszystko ze-

rwano.
— Ach, to dlatego pan taki nie swój—
— Nie dlatego, pastorze, lecz jestem ppzede- 

nerwowany. zmęczony. Tyle chorych. Mam zre­
sztą jakieś zawtrory głow y, trochę zdaje się go­
rączki....

— Nieclilżc pan uważa na sidbie.
—■ Nic mi 'nie będzie — co tam!
— A kto zer w at pan, czy ona?
— Oboje, zgodnie. To nie miało sensu. Bądź 

co bądź dziewczyna z poważnego domu, gnana w  
mieście. Zaczęty nawet knużyć plotki..,

— Tom więc bardziej należało...
— Co? Oświadczyć; się rodzicom? Może był­

bym to uczynił, gdyby nic pewna okoliczność. aJe 
— sądzę, że ona żalu do mnie nie na. To dziew­
czyna mądra, wychowana na literaturze Audre- 
jewów, Arcyibasze-w-ów, Kuiprinów. Nie robi sobie 
nic z ludzkich języków, jest bogata, ale -unika tu­
tejszej arystokracji, gardzi nią nawet, a natomiast 
przejęta jest bardzo ideami demokratycznemu Nie 
ma zrasztą o czem mówić, pastorze.

— Ale pan pozwoli, że hrabinie o tom na­
piszę?

— Jak ksiądz trwalża.
— Ona mię i. o to zapy tywała. Zresztą muszę 

panu jeszcze pow-Adzieć... Przypomina pan sobie 
Zielińskich?

— Owszem, leczyłem ich obojga.
— Są w Moskwie, odszukali matkę. Podobno 

między panem a Zielińskim coś zaszło...
N-A, pastorze — odparłem zdenerwowany.

— Przepraszam. Są to dyskretne sprawy, a!e 
pau jest chyba przekonany o wielkiej życzliwości 
hrajtwny i to życzliwości chyba zupeftńe bez rat*- 
retsowoej. Na dokuczała panim-brae uaiprzykla-d 
jakąś zamyśloną istotą.

— Ach, Rosieńska.. .
— Przyznani się teraz, że uśmialiśmy się 

wybornie. Dawałeś się pan brak na kawał, jak... 
śak... Był to zresztą niewinny żart. Napszę jej o 
tom. żc pan za to urazy dio nieś niema. No i do je 
towarzyszki. Tamta podobno żywiła dla pana 
również wiele syrtiptji, dopóki? pan jej nie obraził.

— Nie przypominam sobie... Ale oto ju ż  mój 
szpital. Ach, śtk tu duszno w  tern mieście. -Pyl 
wgryza się w gardło...

— Wyjechać, doktorze, wyjechać. Hrabina 
dobrze radzi No, dziękuję patiu za towarzystwo, 
wiech pan wpadnie do innie kiedy wieczorem, po­
ganiamy jeszcze me o jedrtem... A jeśh ta piękna... 
ta... no ta... właśccieika dóbr i fabryk, mśmc 
wszystko, t.potka się z panem... Do widzenia, do­
ktorze, tramwaj nadjeżdża.

I vixpę<Ml, jak młodzik, do tramwaju, wska­
kując w biegu.

Do domu swego wróciłem wieczorem. Na 
biurku tbyl list od Sowi.

XIV.
Dzwonek u telefonu.
Piotrek zaczął krzyczeć tak głośno do apa­

ratu, że zbudziłem się i podn&osłem do postawy 
siedzącej:

— Hajlo! Pan doktor dziś nie przyszedłszy, 
bo Jeży, mus? chory. Co? Co? czterech chorych 
przywieźli? No to ich położywszy do łóżek i 
niech leżą. Nic im się nie stanie, póki pan dofttor 
nie wyzdrowiawszy. Kort4e? Ja nic pozwoliwszy, 
Iżieby pan doktor wstawał. Jak choTy, to chory, 
niech się wyłeżawszy. Ja rmi dam lekarstwa — 
to będzie zdrową Klucz od apteczki tniawszy.

:C smr d n b z y  n a s tą p i.)

jOGŁOSZEWifl. g

r kDYHTA W IPHAWtC 
UZNANIA ZA ZMARŁSaO. 1

* T. 242/92. Edykl. N ykoła W asylów  syn Josafaia 
(urodzony 14 m aja 11179 zamieszk »ły w P » ria n e » , io łu  
»u*tr. arm ii zaginą! na wojnie od 1915 roku 1 odtąd b r s 1. 
10 nim  wiadomoaeł. W drażają : postępownni* cn .au  urna- 
[nia go za zm arłego a  m płżensiwa z Nade ą Wasylów 
.zaw artego aa rozw iązana, wzywa się, aby uwiadomiono 
»ąd albo ku ra to ra  i obrońcę w ęzła małżeński go dr. So­
chackiego, uoUrjUSza w Kałuszu o zaginionym e.o 6 mie- 

,ai^cy, po rtem  sąd rozstrzygnie o wniosku.
Sąd okręgowy Oldz. IV. 

fsiaoizławów, 27 lipc i 1922. 1302
T. 36122 , 3. EdyVł. Ołekaa CbaiuK syn Sp:rydjo:Ui 

lurod iony  £7 m arca 1885, ram  eszkały w G rabówce y-. 
'Kałusz, żołnierz au jtr. arroji m iał poj>*ść w niewolę ro ­
sy ką 1915 roku i odtąd brak o nim w ia lo m o śń . W dra- 

;ta jąc  postępow anie celem uzn n a go za ZKmrłego, 
w zyw a się, zky uw iadom iono tą J , albo kurator* Fedora 
Bo byk a, syna Wasyla w G rabówce o zag n io n .n i do ii 
miesięcy, i oezem sąd ro  strzygnie na  p.m owny wnicseK.

Sąd okręgowy Oddz. iV.
Stanisław ów . 16 p. ździernika 1922. ‘ISO;
T. 362r22. fiSykk Ołeksa M azurek syn O buireg , 

urodzony 14 m arca 1889 zam ieszkał/ w W iktorówcc. 
iołbi erz ukra ń. armj- b ra ł udział w w alkach  przeciw 
b o h zew h em , a wedle zeznań św .adka P etra  Medwida za- 

[ chorow ał w g udniu 920 na tyfus i m iał umrzeć w Ba- 
łauów ce na  U krainę. W drażają- postępowanie ce em 

I uznania go za zm arłego a m ałżeństw a z M artą Mazu- 
l ryk - zawartego za rozw iązane, wzywa się, aby uwiado 
mion o sąd albo kuratora  i obrońcę węz.’a małżeński g 
dr. B aczyńskiego w 8 an sławow ie o ; aginl n /m  do (. 

'm iesięcy, poceew są I rozstriygnie  o w niosru.
Sąd okręgowy O ldz. IV.

S anis/awów, 2i  grudnia 1922. 1301
T. 490/22. B iykt. M ar an B ilińsbi urod ony w r 

,1875 zaraiesaksły  w D*1 jowie, żołnierz austr. armji z:i- 
g ir ą ' na w ojnie od je s ień  1914 ro k u  i ochąd lr<k •

i nim wiadomości. W drażając postępowanie celem  uzi a 
g j  za zm arłego wzywa się, i by uwiadom ono sąd a! < 
kura to ra  F ranc arka  K aryzna, naez. gm iny w Dclejov 
o zaginionym do 6 miesięcy, poczem sąd rozstrzygnie i 

'w n iosku .
Sąd okręgjw y Oddz. IV.

Stanisławów , 4 listopada 1922. 130,
T. 313 22 Zarządzenie postępow ania celem uzna­

n ia  za im a  łego M ichał Genytc syn iw ana urodzony 28 
w rześnia 18Ś1 w B erezow ie Wyżnym pow iat P eczen ii n  
cien iony  z Anną z G enyków, powołany 1915 roku do 80 
pn. walczył n ł  froncie w łoskim . 0 1 1 6  lu-.ego 1916 wazei-

ilw L  o nim Ody tao?tut pny jąć ,

war .ulti U9 z n u n e j  ń.j»er>.i z §  ż-i i. 2 u. c , u druża 
a 8 powyższe postępowanie i ogłasza się wezwan-e, ażeby 
jdz elono w iadom ości o zaginionym ssdow ?, a)ho adw 
Ir. S toickiem u w Jabłonow ie jas.o kuraiorow i. Po unii. 
t  września lJ t '3  sąd na ponow ny wniosek w yda osla- 
Uczne o rze tzen(e.

Sąd okręgow y Oddz. IV.
Koiomyia, 13 lutego 19 3 1380
T 311 22 E iykL Iw an Kołodij urodzony 26 g iu- 

nia '879  zamieszkały w P rzez ło cc , żołnierz austr. armji 
z -g irą t na wojme od 1914 roku i o d tą i brak  o nin; 
r  ariumoae . W drażają ; postępowanie cel m uznania po 
a zm arłego, w zywa się, ahy uw iadom iono sąd albo tu - 
a ‘ora S e tn a :ia  M oneki go w Przew łoes o zaginionym 

do 6 miesięcy, porzem tą a  rozstrzygnie o w riasjtll.
Sąd okręgow y Odda, IV.

Stan 'sław ów , 16 listopada 1922. 1397
T. 4-70/22. E-iykl. W asyl Duchowicz urodzo iy  3

września 1883 zam eszkały w Kryłosie, żołnierz a u s r  
arm ji zag i ął na  wojnie od 1915 roku w okolicy Dukli 
i odląd brak o nim wiadomości. W drażając postępow anie 
e!em u nania go za zm -rłe g ., wzywa się, afcy nwiado- 

u i f - o  i ą l  albo kuratora o zaginionym do 6 miesięcy, 
i poczeni m  1 '" 'a trzy g n ie  o wniosku, 
j ą i  o' rfgow y Oddz. IV

Stanisław ów , 4 1 s.opada 1922. 13t6
T, 28 /22. Edykt. Iw an W asyłeczko .y n  Józefa

r td zo n y  zA cw ietnia 1887 r., zamieszkały w Słobodzie 
o w i j . żołn ierz  Su tr. arm ji zaginął na wojnio cd .1914
oku i o d ią t brak o mm w iadom ości. W drażając pes ę-
-ow tn :e celem -jzrani* go zm arłego, wzywa się, aby 
uwiadomiono tą d  albo ku ra to ra  Hrynia 1 opowicza w 
łj in d z ie  równ ańskiej o zag n.onyrn do 6 miesięcy p - 

;-em  sąd rozsli zygnie o wniosku.
fcąd "kręgow y Oddz. IV.

Stanisław ów , ;7 sierpnia 1922. 1317
T. ' 76 2 f i .  E lykt, Stefan G żdzicki urodzony v

■ oku 877 w M ilna pow. Zborów , pow ołany w r. 1914
o ausir. : ł  żby wojazowej b ra ł czynr.y udział w wa - 
aeh na froncie włoskim, gdzie według zeznali św iadka 
m a Dcsytrawa z M ina przy irnńcu sierpnia 1917 od 
uli n ieprzyjae e l i t  ej zginą'. Od lego czasu b r a t  o nim 

•i -zelkich wiadomości, co slw iordza poświadczanie ur/ędi: 
minnego w Milnie, oraz pozostała żona Marja Gaż l/.i- 
a. Gdy wobec powyższego praw dopodobnem  jest, że z. - 
n o n y  nie ż /je , p rzd o  ca  wniosek M srji Gażdziekioj v. 

4  inie w draża się poaiępow acie celem uznania Stefan 
> źlzicklego za zmarłego, a m . łżedstw a z nim zaw ar < 

go ■/.* rozwiązene. W ydaje się prze o w e z w a n i, aby udzie 
I no sądowi lub kuratorow i dr. K ilaiowi, adw okatow i v. 
•łoczow ie, k tó rog» zarazem ustnn i* ia  s ę  obrońcą 
vęzła laa łteń sk  ego wiadomości o zaginionym. Gdyby 
s g  niony żył, Winien >ąiowi don e ś i o swam życiu. Na 
onowtiy wn osek po upływie 6 miesięcy od dnia ogłoszę- 

im edyktu w .G azecie L w jw skiej“, rozstrzygnie nad c 
ieczaie powyższy wniosek.

Sąd okręgowy O ddt. IV 
Złoczów, 6 listopada 1922. 1268
T. 231/22/3. bidykt, Eliasz Guk&ło syn Jakóba uro- 

Izony 5 sierpn ia  18s8 w Milnie pow. Zburów  powołany
<«kii 131i d* w P /łk i a n w ,  b ra ł u d z ia ł w b św a ib  aa

fr o n c ie  rosyjskim  > ta m  tym że oumym on u ^..-tpadł 
- ez wieści, io  pośw iadrza także urząd gm inny w M ini . 
G iy wobec powyższego praerdopodobnem je s ',  ż> Zfg ■ 

o;:y nie ty je , przeto na wniosek C łe sy i ; 'io ‘i . Bu- 
Kało wdr.-.ia się postępow anie, celem uznania E ia. a 
Itizafo z.:t zmarłe,'to. Wydaje się przeto w ezw inie, aby 
rz.eiono są low i lab kuratorow i dr. : ternsebu sow ; w 
1 1'.-zowie wiadomości o zaginionym . Gdyby zag- 

ii i ni żyli, w-uni sądowi donieść o swem życiu. Na po­
nowny wniosek po upływie 6 miesięcy od dnia < głoszenui 
edyktu w .G azecie Lwowskiej", rozstrzygnie sąd osta­
li czn e p wyższy wniosek.

Sąd okręgow y Oddz. IV.
Złoczów 8 crudniu 1922. ,438

T VII 4 6/Ż2 5. Z a rząd zen ie  po stęp o w an ia  celeur 
u znan ia  za zm arD ch. P rzydz ie len i 1914 Jan Sytnula, 
wyrobnik z Kra ow a do 1 3 b a ta ljo n u  sirzelc-jw  polnych 
P io tr  Jani w yrobn :k 7 T om aszow a, M ch/ił K rb o i-iak , 
w yrobnik z P łaszow a, J a i  Goc, r o l n i , z  R ajbrota, c'o 
18 p -.łku piech., Jan M uch?, p iek a rz  z Jaw orzna , Ba­
zyli T arczy ło , tokaj r  K jk  o w i, F ranciszek  A sak, 
szew c z Krakowa K a7im ierz K iadr , w yrobnik  z B ole­
chow a do 16 pułku s tr  elców , Jm  N oskow icz, wy. 
bn k z P rądn ika do 55 p. p., Józef Os afin szew c z f 
Kraków.?, Karol F ija łek  z e lek trow ni k rakow sk ie j do 
5G p p„ Franciszek M lewsfc . w yrobnik  z M okrzyski, 
Józef >‘''isp e r Sa na s ie r  an t z P o d g ó rza  d o  Ć7 p p .,  
P tolr U banik w yrobnik  ze S w ą in ik  do 66 n o., Win • 
centy Cete a -wyrobnik z  P łaszow a d o  93 p. p , Ja 
G rzegorczyk, k ra w i.c  z K rakow a do a r ty le r j, F aw e ł 
Klein i Jan  T ylek , m nrarze z Kra ow a. P io tr O ram us, 
w yrobnik z Ł ig iew ń ik  d o r ł iiż b y  szp ita lnej i robo tn iczej 
U o c, P ielroń , rolnik z Ł  ip au o w a  zabrany j ko zakładnik 
nie da ą znaku życia. G dy należy p rzy jąć, ż s  z a c h o d z i 
dom niem anie ś nic rei w draża  się p o s tępow an ie  celem 
uznania w ym ien ionych  za zm arłych  i o g ła sz i się w e­
zw ani?, aby udz ie lono  sądów , w iadom o-ci o  zaginio­
nych, k lóryeh się  w zyw a, aby p rzed  podp isan  m  sa.- 
dem  się staw ili lub  w inny sp o só b  uw iadom iji o sw em  
życiu. Sąd po dniu 1 w rześn ia  lu23 w yda o rzeczen ie .

Sąd okręgow y cyw ilny o d d z ia ł VI,
Kraków, dniu 24 s lyczu ia  1923. 1231
T. 402/22. Hie otiim Z tją c  ttro d zo -y  w Jod lów ce 

1885 w paźdz ie rn  ku 1916 brał udzia ł w bitw ach ko lo  
B rodów  i Z ig ia ą i. Z a rząd za jąc  postępow anie  celem , 
uznania  go za zm arłego i rozw iązania m ałżeństw a , 
żyw a się by oo pó łroku  od og łoszen ia  sądow i albo 
d i. Jau b e ro w i adw  w P rzem yślu  kuratorow i i obrońcy 
w ęzła  m ałżeńsk iego  udzielono w iadom ości o zagui o- 
nym poczem  na po n o w n ą  p ro śb ę  n y d a  sąd  o tta te - 
czn? o .zecz -u ie

Sąd okręgow y 
Przem yśl, 15 stycznia 1922. 1238
1- 65/12/4. Z arządzen ie  postępow ania  celem

udow odnien ia  śm ierci. W asyl P rędko syn O leksego i 
Aliafji ur. 10 styczn ia  1L86 w Lubyczy kam eralnej ro i- .1 
n k  o sta tn io  łam że  zam ieszkały  z g in ą ł tr  f i* .y  kylą 
deprzy jacielską w b itw ie  pod  I ubiinem  k o ł:  G odzię* 
szow o w r. 1914 jako  żołn ierz  89 P- p* au :tr. ja k ta  
vynika z treśc i zap rzysiężonych  zeaaab  św iucka  tw ąąą  

Lucejko. W obec te g r  są rzą  z a  s ję  pą W hogek Anny
P fe a tw  w 1«b  u d o w e fe R a ia  l a i u s L i . '
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zarazem  og łasza  się w ezwanie, aby do dnia 1 lip a 
1322 udzielono w iadom ości o wy m an ionym  lub adw. 
dr. M aksym ilianow i A ;v  tn zeh le row i w e Lw ow ie k tó r-g o  
u stanaw ia  się  k u ra tu ic iu . Po upływ ie i- go term inu  i 
po przeprow adzeniu  dow odów  jednakow oż nie p ręd ze j 
iak  w trzy m iesiące od dn ia  og ło szen ia  tego z a rz ą d z e ­
nia w gazecie  u rzęd o w ej sąd  orzekn ie  osta teczn ie  o 
w niosku.

Sąd okręgow y cyw iiny O ddział VII.
Lwów, dnia 9 raarca 192>. 1121
T. 3/23. W ładysław  D ragosz  M arja D ragosz d z r  - 

ci M ichała i Roz .l i u rodź , w S ko iy szow ie  pterw sz'.
19!0 druga 1912 w yw iezieni p rzez  Rosjan 1915 do
A straham u zm arli p ierw szy  1917 druga 1913 Z arzą ­
dź jąc postępow nn le  celem  uzyania ich za zm arłych 
w zyw a się  by do pó łroku  od ogłoszenia sądów . ;.ibo 
cr. Palchow i adw . w P rzem yślu  k a ra t rrow i ud z ie lo n o  
w iadom ości o zaginionym  pcczem  na ponow ną p ro śbę  
w yda Sąd o s ta teczn e  o rzeczen ia .

S ąd  okręgow y oddzia ł V.
P rzem y śl, 1 lu tego  1923. 1111

T. 237/22. S łatt. M azur sy f  T o m asza  i K atarzyny, 
ro ln ik  z P -k o szó w k i, w alczył j?ko żo łn ierz  18  pp. na 
froncie rosy jsk im . Z końcem  19-ii- wa czyi w okolicy 
L im anow ej w styczniu  1915 r. w okolicy T arn o w a <’a 
lu ego 19 i 5 r  nie d a 'e  o sob  c znaku życia. Sąd okręt- 
gow y w Sa oku w zyw a każdego kioby o życiu jego 
m iał jakąkolw iek  w iadom ość, aby aa l o tern znać 
sądow i l. b ku ratorow i n ieooecnego adw . dr. SIączce 
w  Sano.ru w przeciągu sześciu  m iesięcy od dnia og ło- 
syen ia  tego w e wdania. Jeżeii w tym c z a j ie  sąd  nie 
otrzym a żadnej w iadom ości o życiu jeg o  iiz. a go na 
ponowny w niosek  za  zmai ego. K urato rem  n ieobecnego 
m ianuje się adw . W ojc.echa eiączk,. w Sanoku.

Sad okręgow y oddział IV.
Sanok, dnia 15 grudn a 1922. 1382
T . 429/2?. W drożenie  p o stęp o w an ia  celem  u d o ­

w odnienia śm 'erci. Dmytro P rokopeczko  syn Jaki ma 
rodz. 30 p a ź a /b r n k a  1874 z m i.szk a iy  wr P iow iu i p. 
N adw ór a żołn ierz ru s tr . arinji w edic  p rzep ro w ad zo ­
nych do hoazeń  w styczniu  19.7 r. z m ;r l w sku tek  o d ­
n iesionych  ran. W drażając na p rośbę  Anny Andrijów 
p o stęn cw . p e celem udow odnienia  zasz łe j śm ie r .i z ag i­
n ionego  w zywa się  rby  uw iadom iono  s d albo  k k ia tc -  
ra  A .id rja  P ł t tu s  w i ni wiu aż do dnia 10 czerw ca 
1923 o zrgi iionym. Po upływ ie pow yższego  czasokresu 
będzie  rozstrzygn ię te  o dow odź e  zasz łe  ś n erci.

Sad okręgow y oddzia ł IV.
S tanisław ów , dn ia  10 październ ika  1922. 1337
T . 257/22/3. Edykt M k o ł i j  G nyp s. Panka i An­

ny tir. H ł.d ij rolnik g r. k a '. żo n .ry  z Anuą u . A ud ru - 
siów  5 g rudn ia  1886 zam. w  W asiuczyni? s-iużył w 
o sta tu ie j w ojnie ro lsko -uk r. jako  żo:ri e z w jesień 
1919 r w i ło sk irow io  zacho row ał na t tu i  a oddany  
c j  tzp lta la  zm arł. A iO w ed le  zeznań św iad k a -S te fan a  
Mćijtów L od tego  czas i niem a o nim - i id n  j w iado ­
m ości. Na w nibsek  żony w draża się  pofcfąpowanic c e ­
lem  u z n a n lt go te" zm arłego w zyw a ąc każdego  kloby 
m iał o nim w iad o m o ść  a tak że  jego sam ego , b dał 

, in a ć  o tem  sądow i do 1 roku  od  daty  ogłoś.-.enia 
‘ edyk tu  tj. do dn a 15 s yeznia 1924. Po tym dniu sąd 

sp raw ę rozs trzygn ie  na w niosek ponow ny.
Sąd okręgow y oddz ia ł IV.

B .-eźany , d n 'a  23 g u d n ia  1922. 1387
L. cz. T. iS ii/22/i. W drożenie postępow ania  ce- 

1<tm uznania za zr»arłcg> . T eo d o r K iern;cki syn i A -  
nL  ur. 4 czerw ca 18; 3 w 1’odm cn as te rzu  o s ta t i;o tam ­
że zam ieszkały  bra ' u Jz ia ł w  w ojnie jako żo łn ie  z 
ius\i". w ed le  p rzep row adzonych  dochouzeń  od chwiii 
o d e jśc ia  ma w o jnę  w  sie rpn iu  19 i  n iem a o nim ża­
ln e j  w iadom ości M ożna zatem  przy jąć iż za jdą  w a- 
Kytki u s taw o w eg o  dom niem ania śm ierci po  mvśli §  24 

12 u. c. w rg l. ust. z 31 m w ca  1918 N r. 128 Dz. pp. 
W obec tego  n a  w niosek M arji K iernick ej w draża  się 
p o stęp o w an ie  celem uznania . w ym ienionej osoby  za  
zm arłą , a  zw iązku m ałżerisldego z a w a rte g o  na dniu 
rot- ‘e k °  191^ m iędzy zag in an y m  a w nioskodaw rczy- 
^  x.a rozw iązany. W iadom ości o zaginionym  należy 

zielić sądow i albo adw . dr. B riickm anow i w e Lwowie 
T órego ustanaw  a  się ku ra to rem  o raz  ob rońcą w ęz ł 
! f j . żeńs ie g r  Zaginionego w zyw a się, aby się jaw ił 
_ e d  podpisanym  sądem , o ile  żyje inb w inny <;po- 

dał znać o sob ls. Po dnin 15 czarw ca 1923 w zgi 
W g m iesięcy od dnia og łoszen ia  tego za rząd zen ia  w 
k fśecie  u rzędow ej sąd na  ponow ny w niosek w yda 
s t a te c z n e  orzeczei. e.

Sąd okręgow y cywilny O ddział VII.
Lwów, dnia 15 gruchną 1922. 1179

T- IV 236/22/2. W d-ożen ie  p o stęp o w an ia  celem  
uznan ia  z a  zra ir lego - P a w e ł  Szajna, syn  L ecna  ' A- 
g a ty  m a łż . S za jnów  u ic J z o n y  l i -  s ty c z n ia  18s7 w 
B ączalu  d o ln jm , tam że pi z y n a le żn y  i z a m ie sz k a ły , 
r  Inik, p o w o łan r w b  1914 cio s łu ż b y  w ojskow ej w 
32 pu łku  obrony  krajow e! a u s i r -  (N ow y S ącz), d o ń  i 
się  do. n iew oli rcuyjskiej w  tym że  roku  1914 j m  ai 
um rzeć na ty fu s  p lam isty  w  szpitalu  w  T b o ls i ru  w 
październiku i9 i9 . G dy z a te m  prz ać  n ć leż y , że z a ­
chodzi u s taw o w e  d m niem anie z §  24 |. 2. u : . D rzeto 
w d ra ż a  się  na p ro ś ię  M arian n y  z G orczyców  S za jm  - 
w ej p is tę p e w a n i; v.e>m uznairia P a w ła  S zainy  za 
zm arłeg o . M y d a je  się p rz e to  ogólne w e z w a n e , :.by 
ud ielono pądow i albo k u ra to ro w i i o b ro ń cy  w ęzła 
m ąłżeńsk łego  adw . D row i R y sza rd o w i S ch inag liw  w 
Ja ś le  w ia io m o śc f o pow yż w ym ienionym . P a w L  
S z i.n ę  w z y w a  się, a', y  prz d niżej pcdpi?*nym  sąde  n 
s 'a w i ł  się lub w  inny sposób  uw iadom ił o sw em  ż y ­
d a ,  S ’ d tu te js z y  na ponow ną prośbę po dniu 30. ]i- 
pca 192j ro z s trz y g n ie  o uznaniu za  zm arłego- 

S ąd  ok ręg o w y  O ddział IV- 
Ja s ro , dnia 18. g ru d n ia  1 9 2 2 . i 349
T. VI- 40 1/ f 2/3- W drożenie  p o stęp o w a: ia celem 

Uznania z a  zm arłego - S ta n is ła w  G aczo ł, w y robn ik  z 
M okrzysk i p rzy d z ie lo n y  1914 do 3? ru lk t t  s trze lców  
\  e d la g  z e z n a ć  E m ila Sm u sk iego  m iał zg inąć  1915. 
G dy p rz y ią ć  n ą ie iy ,  że zachodzi dom niem anie śm ie - 

,c i acd łtiża  s i f  na  p ro śb ę  M arji d a c z  a ło w s i p o s tęp i*

w anie, celem  uznan ia  w ym ienionego za zm arłeg o  i 
ig łaszft się w ezw an ie , aby  i.d z ieo n o  Sądow i w iad  - 

mości o zaginionym - S ta n is ła w a  G a c z o ła  u ż y w a  .-ię, 
ahv p rzed  p o d p śau : ra S ądem  s ta w ił się, iub w innv 
s 1 osó> uw  a to m :/ o sw em  życiu- S id  na ponow n 
prośbę po dniu 1. w rześn ia  1923 ro z s trz y g a  e o uznaniu 
za zm arłego -

Sąd o k ręgow y  cyw ilny  O ddział VI- 
K raków , dnia 13- g rudn ia  192*2- 12
T. VI 16;/22/2 . W efro jen ie  p o s1 ęn^w an ia  cel»m 

uznania za z m a rłfg o -  O eison  W ohlfei!er vel B im baum , 
k raw iec  z K akow a, u rodzony  878 w SuiPdbow ir, po ­
w ia t K raków , p rzy d z ie  ony 1914 do 19 pu łku  obi oru 
k rajow ej, nie d je znaku ż y n a . G dy p rz e j  ć n a e ż y , 

e 's c h o d z i dom niem anie z §  i- nst z 3 i/3 . 1918 N 
1 8 Dz n. p- w d ra ż a  się na prośbę R acheli W oh f i i e  
w stęp o w an ie  celem  uznania w ym ien ionego  za i-rnar- 
łego i o g ła s z a  sie w ezw ani.-, a b /  udzielono Sądov i 
w iadom ości o za? i uonym - G e 'so n a  W oh fei e ra  w z y ­
wa sie, ab y  p rzed  n żej w ym ienionym  Są rem s taw ił 
się, lub w inny  sposób u w .a jo m ł  sw em  życiu, Sad 
na ponow ną prośbę po dniu 1- w rześn ia  1923 ro z s t r z y ­
gn ie  o nzn m iu za zm arłego .

•Sąd ok ręgow y  cywiJntr Oddz ał VI.
K raków , dnfa 13- Ifs tn p ad i 1922- 1215
T. IV. 2 l8 /;;' 2 3. Pi stęnow an ie  celem  u rn  n a za 

zm arłego  P io tr  S y ch ta  ze Sw ręcan, n m  p rz y n a e ż n ; 
o raz  zam ieszk a ły , ro ln ik , s-. 11 Jan a  i A żu.eszki, u ro ­
dzony  15- cze rw ca  1886 w yj h i ł  na wi jnę w e w rz e ­
śniu 19:4 i na Jrcncie w łosk im  in ia ł być ciężko ro­
nionym  w  r. 1915 i um rzeć w  szp ita lu  po iow yu  , a oe 
lego czasu  n > ma o nim żad n e j w iadom ości W draża jąc  
ia p rośbę  M arian n y  Sm oluchow ei p o stęn o w an is  cele . 

uzuan a P io tra  S y c h ty  za z rr r t łe g o , 1 yda je  się ogól­
ne w e z w a n ie , a b 1' udzielono  są io w i aibo k u ra to ro w i 
a Iw- Dr- Lipiń k e r u  w Jaśle  n .iau  mości o w y że ; 
w ym ien ionym  w  c iu ru  sześciu  m łe se b y , p ;cze m  Sąd  
ro zs trzy g n ie  o u /n  niu za z m ir łe g

Sąd ok ręg o w y  O ddział IV- 
J .is ło , ćn a 25, lis to p ad a  1922- 1 3 4 8

3*23.3?. S te fan  S zk arab an , sy n  L ew ka u o- 
'zo n y  2 s / i2  1887 ; o s ‘a ł w  r. 19l5 w y w ie łio n y  przez 

w ojska ro s y jsk i : w g łąb  R ,sii i p rz e p a d ł tam  ue 
w .eści Ś w iadek  D m ytro  Poli y ło  z ezn a ł, że w ,dzieł 
z^gin onego p raz o s ta tn i w  J e k ą .e  y n o rław iu  w s ie r­
pniu 19 8 roku i od ie :o  czasu  w sz ilk i ślad p :  n 
zaginął- O dy w obe p e w y ż sz rg o  p tiw d o a o d  i - r c m  
: : st, że zag in iony  nie ży je , p rz e to  na w n io sek  T ec- 
J o .y  S zk a rab an  w d raża  s ię  p o stęp o w ań  e ceiem  uzna­
nia S te fan a  S z k ra tc n a  za  zm a rłe g o  a m a łż e ń s tw a  i 
ntiu z aw arteg o  z a  ro; w iązan e . W ydalę  się p ze to 
w ezw anie, ai y  u d z ie lo n o  Sądow i 'ub k n ra :c ro w i 
D rowi E de b ergow . w  Z łoczow ie , k tć r ig  z a ia z e n i 
■estaua w ia s ę ob rońcą  w ę z ła  m a żenskieg  w iadom o­
ści- o zaginionym - G dyby  z a iir t io n y  ż f, w iih e i f ą -  
dow i d o n ieść  o sw em  życiu- N- ponow uy  w .inj ek*i; f 
u p ły w ie  6 m iesięcy bd d.iia og ł >szenia ędwi tu w  O 
zec  e L w ow sk ie j ro z s trzy g n ie  S a d  o m a ecznie ! o- 
w jż s z y  w niosek

Sąd  o k rę g o w y  O ddzia ł IV.
Złoczów , dnia 14- g rudnia 1922- 1271

T. 377/21/3. EdykL P io tr  Gużda, syn A ntoniego i 
Józefy , rolnik, rz. k a t .  żoaiaty z A nastazją z  S zew - 
czeków , zab rany  przym usow o w czerw cu  1919 r. do 
w ojska ukraińskiego i w cielony w szeregi wojsk b ia l 
udział w  bitw ach na froncie polsko-ukraińskim  i od te­
go czasu niem a o nim żadnej w iadom ości z czego  do­
m niem yw ać się należy, że już nie żyje. Na wniosek 
żony w d raża  się postępow anie celem  uznania go za 
zm arłego i w zyw ając  każdego, k toby  m iuł o nim w ia­
domość, a także  iego sam ego, aby dał znać o tem 
Sądow i w B rzeżanach do 1 roku od d a ty  ogłoszenia 
edyfctu tj. do  15. grudnia 1922 r. P o  tym  dniu sąd sp ra­
w ę rozstrzygn ie  osta teczn i.' na w niosek ponow ny.

Sąd okręgow y. O ddział I.
B rzeżany , dnia 28. listopada 1921. 982

T. IV. 1/23/2. Za: zadzeuie postępow ania celem  udo­
w odnienia śm ierci. Józefa z P rzy b y łó w  W ójcikow a, 
córka Jakóba i Zofjii z  Bożków , urodzona 1. maja 1869 
w Bakfach i tam że zam ieszkała w y en d g ro w ała  przed 
około 30 la ty  do A m eryki, a  od la t około 25 niem a o 
niej żadnei w iadom ości. G dy w obec tego jest praw do­
podobne. że osoha w ym ieniona poniosła śm ierć, za­
rządza się na w niosek Józefa P rz y b y ły  po Jakóbie 
.rolnika w Bajdaclt postępow anie celem udow odnienia 
jej śm ierci, a zara-zem ogłasza się w ezw anie, ażeby  
do roku od um ieszczenia edyktu  w G azecie L w ow skie!, 
sądow i udzielono w iadom ość5 o zaginionym. P o  upły­
wie tego term inu i po przeprow adzeniu  dow odów  sąd 
orzeknie ostateczn ie  o wniosku.

Sąd okręgow y. O ddział IV 
Jasło , dnia 12. s ty e m ń ' 1923. 1159
T. IV. 180/21/3. W drożenie j>ostępowania celem 

uznania z a  zm arłego. Jan  R ym arz, rolnik z Kotnborni 
(pow . Krosj«r.) urod tony tam że 15. maja' 1859, syn 
B łażeja  i Marii P ra jsn a r w y jechał przed la ty  około 58 
z Komborni na robotę gdzieś na B ukow inę za C zer- 
nio.wce i od tego  czasu w szelki słuch o nim  . aginął. 
G dy zatem  przy jąć należy , że zachodzi u staw ow e do­
m niem anie z § 24 I. 1 ust. c p rze to  w d raża  się na 
p rośbę Józefy  z Rym a r ów Szm ydów  ej w Komborni po­
stępow anie celem uznania zo. zm arłego. W ydaje się 
p rze to  ogólne v ezw anie, aby  udzielono Sądow i lub 
ku ra to ro w i drow i Loot,ow i Reichm anowi w Jaś le  w ia . 
donrości o powyż. w ym ienjonę-n a zarazem  fegoż Jana  
R ym arza  w żyw a się, aby  przed niżei w ym ienionym  
Sądem  s taw ił się — lub w  inny sposób uw iadom ił o 
sw em  życiu. Sad tu te jszy  na twoow-ną prośbę jki dnin 
1. lutego 1924 rozstrzygn ie  o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y. O ddział IV.
Jasło , dnia 8. styczn ia  1923. 1160

T. 230/22/4. W drożenie postępow ania Culem v -  
w m ą , iźar igHgrfegft..H pą t y tf i lo i ,  A g ^ ta z ji

urodzony w O raw czyku  dnia 14. lutego 1871. gr. ket. 
rolnik, ożeniony dnia 27 czerw ca 19IJ7 w O raw czyku z 
Anną Ilm stowfcz, zam ieszkały  ostatnio w O raw czyku 
zosta ł we w rześniu 1914 przez w ładzo austriack ie  in­
ternow any  i osadzon./ w olrozie uiturm iw anycli w "Lj- 
lerhofie. W  m arcu 1915 r. zachorow ał tam że na ty tus 
plam isty i w dogoryw ającym  stanie w yniesiony został 
z baraków  do szpitala i do lipca 1915r. w czasie, gdy 
inni z W ołosem  do szpitala rów nocześnie iHłdani na 
tyfus chorzy  powrócili tenże więcej nie po» rócił do 
baraków . O koliczności te stw ierdziii rów nież z W o- 
łosem  w Taterhofie intern owiani św iadkow ie F edur 
M arejidycz i Fedor D robyszyniec z tein. że M arcndycz 
sam W ołosa w stanie dogoryw ającym  wryuiosf z b a ra ­
ków do szpitala. G dy zatem  przyjąć nrdeży. że zaclto- 
dzi ustaw ow e donrnremanie śm ierci n rze to  w draża  się 
r.’ p rośbę żony iego Anny V. ołos z O rawczy.ka postę- 
powatiic ąclem uznania za zm arłego. Wydmie się p rze­
to ogólne w ezw anie, aby udzielono sadow i lub adw o­
katow i drow i Kalitowskieinu w S try iu . k tó iego  ustana­
wia sie kuratorem  i obrońcą w ęzła im łżeńskiego w ia­
dom ości o pow yż w ym ienionym , a H nata W ołó^j o  
ileby żył w zyw a się. aby  przed niże! w ym ienionym  
Sądem  staw ił się lub w inny sposób uw iadom ił o 
sw em  życiu. Sad tu te jszy  na ponow na prośbę pc upły­
wie (6) sześciu m iesięcy, licząc od dnfo ogołszenia 
niniejszej uchw ały  w G azecie Lw ow skiej, ro zs trzy ­
gnie o  uznaniu za zm arłego  i o  rozw iązaniu m ałżeń­
stw a.

Sad okręgow y. O odział IV.
S try i. dnia 9. grudnia 1922. 1165

T. 330/21/3. E d y k t M ichał Ś w ięty  syn M arcia a i 
Anny. rolnik, gr. kat. żonaty  7 M arja z Botuchów . ur. 
d. 29. grudnia 1875. zam ieszkały  w Poruczynie . służył 
w o s t  wojnie austr. p rzy  tren ie  od roku 1914. lira! u- 
d z ia ł w bitw ach na froncie rosyjskim  pod P rzem yślem  
a w październiku 1914 r. tam że zachorow a ł na tyfps iub 
cholerę, a w edle zapim fdężonycli zeznań świadków’' 
Uka Bolucha i Micliałą W ożniaka w pare  dni później 
czy tano  rm w dziennym  rozkazie, że ?ninr! w szpitalu 
i od tego czasu niema o nim żadnej w iadomości. Na 
w niosek żony w draża  sie postępow anie celem uznania 
go za zm arłego, wz.ywa-iac każdego ktoby miał o nim 
w iadom ość, a także  iego sam ego, aby dał z.nać o tem  
sądow i w B rzeźnach do 6 m iesięcy od d a ty  ogłoszenia 
edyktu tj. dnia 1 wrz.eśnia 1922. P o  tymi dniit sad' sp ra­
wę rozstrzygnie  ostatecznie na wniosek ]Xkiicwii'.

Sad okręgow y. o<ld/.iał IV.
B rzeżany. dnia 9. lutego 1922. 1963
T. 52/21/3. W drożenie  postępow ania celem uznania 

za zm arłego i celem rozw iązania m ałśeńsiw a. T eodór 
G rodlew ski. syn Jana  i M arji, gr. kat. urodzmry 20. lu- 
tegc 18łą w- Śu4atycaach i tam że : am ieszBW f, 'tóenię- 
ny 2. czerw ca  1905 z T acjanną R om anyk wedle za­
przysiężonych zezttau św iadka Fedia P ry jm y, jako żoł­
n ierz  austriack i m iał um rzeć w szp iu ln  rv Hom: nn ie  w 
je s ;eni 191 f roku. Gdy' ponadto  od tego  czasu zaginął 
w szelki znak  o jego życiu, przyjąć należy  że zachodzi 
ustaw ow e dom niem anie śm ierci, przeto  w draża  się na 
prośbę jego żony T acjanny  z Romanykov. G rodlew - 
skiej w Sulatyczacli postępow anie celem  uznania ?.ń 
zm arłego i celem rozw iązania  m ałżeństw a W ydaje 
sie p rze to  ogólne w ezw ań*;, aby  udzidoaio Sadow i lub 
drow i K ałuskłem u adw okatow i w S try ju , k tó rego  u- 
stanaw ia  się ku ra to rem  nieobecnego oorońcą jego w ę ­
zła m ałżeńskiego w iadom ości o pow yż wym ienionym . 
T eodora G rodew skiego w zyw a się, o ileby żyd aby 
przed niżej wymion, sadem  s trw ił się lub v mn.y spo­
sób uw iadom ił o  sw em  życiu. Sad tutejszy' na ponow ną 
p rośbę dopiero po upływ ie sześciu (6) m iesięcy, licząc 
od dnia ogłoszenia niniejszej uchw ały  w ..Ga-zede 
L w ow skiej" rozstrzygn ie  o uznaniu za zm arłego i o 
rozw iązaniu m ałżeństw a.

Sml. okręgow y. O ddział IV.
S try j, dnin 30. stycznia 1922. 1166

Vr. 6993/20/36. W yrokiem  tu tejszego  Sądu z dnia 
14. lutego 1921 ukarano Amalie Schbtten  i R yikę B er­
g er z Żółkw i za handel łańcuszkow y cukrem  po trzy  
tygodnie aresz tu  o raz  g rz y b n e  po 5LHi m arek.

Sąd okręgow y karny  X X \ 1,
L w ów , 14. lu tego 1923. 1274
Cg. XIV. b. 865/22/1. E dykt. S trona -powodowa 

Iw an M oczarski syn N ykoły w niosła skargę  przeciw  
stronic 1x 1 zw anej Senratiiowi W asy łyszynow i s. Dmyttru 
z M arkow iec o 10 do larów  am erykańsk ich  do
1. czyn. Gg. XIV b. 865/22/1. Audiencja do ust­
nej ro zp raw y  została  w yznaczona na 5. grudnia 1922 
godz. S‘30 przedpot. w tym  Sądzie biuro Nr. 61. Pocue- 
w aż miejsce pobytu stro n y  pozw anej jest nieznane. 11- 
starcrwia się adw . dr. Z asław skiego w Stanisław ow ie 
kuratorm n. który’ ią bętkfe zastępow ał na iei koszt i 
niebezpieczeństw^o. dotąd, dopttki ona sam a się »ie star 
wri lub nie ustaawwi pełnom ocnika.

Siad okręgow y. O ddział XIV.
S tan isław ów , dnra 11. listopada 1922. 1312
Cg, XIV. 13/23/1. E dykt S troua  pow odow a H ryń 

T kaczuk w niosła skargę  przeciw  stronie pozwanej 
łltiatow  i Fbchowń z K ow alów ki o  30 dgłafów  kana­
dyjskich do 1. cz. Cg. XIV. 13/23/1 I. Audien­
cja do ustnej rozp raw y  została  w yznaczona na 24. 
styczn ia  1923 godz. 9 p rzropo ł. w tym  SąccSt biuro Nr. 
68. P on iew aż miejsce pobytu strony  pozwanej jes t nie- ■ 
znane u stanaw ia się adw . dr. Salom ona G eleurtera W ' 

kuratorem, który ia Uędsir
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„GAZETA LWOWSKA’’ z cfck. 21, 1933,

łb a  jL  kasat i n iebezpieczeństw o dotąd, dopóki ona sa- 
jfca  się nic sław i i nie ustanow i petoorrwtcirttea.

Sąd okręgow y. O ddział XIV.
S tan isław ów , 9. styczn ia  1923. 1611

i Cg. XIV. 12/23/1. Edy&t. Sw ona pow odow a H ryń 
(jTkaczuk wnio&ła skargę przeciw  .stronie pozw anej Ja . 
u jo r r i  B artn ikow i zc Saw alusek  o 33 Jo ła . ó w kanad. do 
'łe z ; Cg. XIV. 12/23/1. A udinacja do itsatej pc®p*awy z o  
' s ta ła  w yznaczona t u  24. stycznia 192-3 godz. 9 przedp.

!iw rym  Sadzie lam o  nr. 68. Poniew aż m iejsce pobytu  
s trony  pozw anej jes t m eznum . nstaasawia się p. adro'. 
d r . I. Frcłraiana w S tanisław ow ie kuratorem , k tó ry  ia 
Ibędzie zastępow ał na jej koszt i n iebezpieczeństw o do- 

[tąd , dopóki ona sam a się ntc staw i i nie nstmowii peł­
nomocnika.

Sąd okręgow y. O ddział XIV.
S tan isław ów , diria 9. stycznia 1923. 1310
Cg. XIV. l/2 3 /l. i/dykt. S trona pow odow a Stefan 

'S ca lan y szy n  s. Sem ena w niosła skargę przeciw  stronie 
[Pozw anej Stefanow i A udrejczukow j s. Natzars. o 75 do- 
(larów  araeryk. d-> lt.V. Cg. XIV. l '2 3 /l. Audiencja uo 
i s tn e j  rozp raw y  została  w ym aczo tia  na 17. styczn ia  
1923 godz. 9 przedpof. w rym SądzieSbiaro  Nr. 6S. Po- 

'fiiew aż m iejsce pi by tu  s tro n y  pozw anej jes t nieznane, 
(ustanaw ia się adw okata dr. E liasza riscirlera  w S ta- 
luislawow że kura to rem . k tó ry  ją będzie zastępow ał na 
jej koszt i n iebezpieczeństw o dotąd , dopóki ona sam a 

,się nie s taw i i nie ustanow i pełnom ocnika
Sąa okręgow y. O ddział XIV.

S tan isław ów . 2. stycznia 1923. 1309
Cg. 1. I27/22f6. Przeciw  Franciszkow i O utow i, sy- 

W w i Jana, k tó rego  miejsce pobyt |e s t  nieznane, 
‘w niesionym  cos raf do sądu okręgow ego  w N owym  
) Sączu przez  P aw ta  L anaę  w Poroninie  pozew  o za- 
ip ła tę  kw o ty  40 dolarów  am erykańskich . Na podstaw ie 
, pozw u i odpow iedzi na skargo w yznaczono  rozpraw ę 
\na dzień 19. mara 1923 o godz. 9. rano, sala rozpraw  
/Nr. 97, II. piętro. Celem strzeżeni;) p raw  pozw anego 
I“ustanaw ia się d ra  W rońskiego, adw okata  w N owym 
/Sączu kuratorem . T enże k u ra to r zas tęp y w ać  hędzic 
;pozw anego w rzeczonej spraw ie  nn iego koszt i nie- 
ibezpie izeństw o. dopóki on w sadzie się nie zgłosi, lub 
1 pełnom ocnika nie zamianuje.

Sad okręgowy, Oddział I.
N ow y Sącz. dnia 9. lutego 1923, 1446
C. II. 793/22/1. E dykt. P rzeciw  S tan isław ow i 

T łodn iow i i Aniel: P e lc  z B orku S tarego , k tórych 
Jmiejscfc pobytu  nie jes t znanem  i tow ., w niesionym  
[został przez Jakóba P łodnia z B orku S ta reg o  i tow . 
:do tu tejszego  Sądu pozew  o  uregulow anie sianu hipo­
tecz n eg o . Na podstaw ie pozw u w yznaczono rozpraw ę 
Ina dziei] 6. m arca 1923 o gocu. 9. rano  w sali roz- 
l pi a.w nr. ’3. D la niew iadom ych z m iejsca pobim i usta­
naw ia się Jęd rzeja  Śm iałka, naczelnika gm iny w Bor- 

Iku S tarym  kuratorem . tenże ku ra to r zastępyw ać  bę- 
f dzie k u -an d iw  na ich hoszt i n iebezpieczeństw o. do- 
.póki oniw Sądzie się me zgłoszą. Iifb pełnom ocnika 
lnie lam lanują.

Sąd  pow iatow y. O ddział 11.
T yczyn , dnia 3. lutego 1923. 1442

C. 384/22/1. E dykt. P rzec iw  L ew kow i Pow roźniko- 
t wi, k tó rego  m iejsce pobytu jest nieznane, w niesionym  
.został do sądu pow. w Kulikowie p rzez  Annę Tacach 
■yozew o w łasność parc . grunt. 2737. 2738 gmrny 
P rzedrzyrn ichy . Na podstaw ie pozw u w yznaczono  au- 

jdjeucję do ustnej rozp raw i na dzień 22. m arca 1923, 
godz. 9. rano w tut. sądzie, biuro Nr. 2. Celem s trze ­
le n i a  praw  L ew ka Pow roźniha ustanaw ia się pan i 
N ykołę Pow rnżnika, svna L ew ka w P rzedrzym ichach  
W ielkich teo ra toem . T enże ku ra to r zasrępyw ać bę- 

,:dzie L e n k a  Ftowroźuika w rzeczonej spraw ie na  jego 
k osz t i niołreŁfiieczenstwo. dopóki on w sądzie się me 

jz g f a s ,  lot) pełnomocnika, nie zam ianuje.
Sąd pow iatow y'. O ddział I.

Kulików, dnia 24. styczn ia  1923. 1385
C. I. 283/20/26. E dykt. S trona  pow odow a F u n c i-  

iszek W incen ty  K saw ery  3 im. D w er jicki i U>w.,
!w łaśc. dóbr w W itryłow-ie w niosła skargę  przeciw  
stronie pozw anej G w arectw u  G loria w 1 jo th a  o wy­
kreślen ie  p raw  naftow ych do L. czyn. C. I. 283/20/26. 
\odjencja  do ustnej ro zp raw y  została  w yznaczona na 

dzień 30, styczn ia  923, godz. 10. przedpoł. w tym  są- 
nzJc, biuro Nr. 17. P o ra e w a it  m iejsce pobytu strony  

| pozw anej jest nieznane, u stanaw ia  się dra  Slączkę, 
„dw . w Sanoka kura to rem , który' ją będzie zastępow ał 
na jej koszt i n iebezpieczeństw o dotąd, dopóki ona 

, sam a się nie staw i i nie ustanow i pełnom ocnika.
S ąd  pow iatow y. O ddział I.

Sanok, dnia 29. grudnia 1922. 1376
Cg. I. a. 24/23/1. Edykt. P rzeciw  Michałowa P ałce,

■ k tó reg o  miejsce pobytu jest nieznane, w niesionym  zo­
s ta ł do są d u  okręgow ego  w W adow icach przez Józe­
fa B ąka z Zakrzow * pozew o zap ła tę  10 dolarów  am e­
rykańskich  zpn. Na podstaw ie pozw u pow yższego zo­
s ta ła  w yznaczona I-sza audjene.ia na  dzień 13. tafego 
1023 1 923, godzina 9. rano, sala -rozpraw  Nr. 37. Cetem 
s trzeżen ia  priew M ichała Pułki ustanaw ia sdę pana ad- 

, w o k ata  d ra  F ischgrunda kuratorem . Tenże k u ra to r za­
stępow ać  będzie sw ego kn randa w rzeczonej spraw ie 
n a  jego koszt i niebezpieczeństw o, dopóki on w są­
dzie się me zgłosi, łab pełnom ocnika nie zam ianuję.

Sąd okręgow y. O ddział I.
W adow ice, dukt 23. stycznia 1923. 1426

Cg. I. a. 5/23/1. E dykt. P rzectw  F ranciszkow i Mo- 
lęd-iie. w łaścicielow i realaośc, w Przeciszow ie, którego 
miejsce pobjitu  jest n ie m a łe . wniesionym  został do 
tu tejszego  Sądu okręgow ego  w W adow icach drzez 
S tąp lą ław a jv*sperka, rolnika w Przeciszow ie pozew  o 
zap ła tę  15 dolarów  Stanów  Zjednoczonych A m ery k i 
Północnej zpn. Na podstaw ie pow yższego  poz-;vu zo­
s ta ła  w yznaczona l-sza audiencja na dzień 30. stycznia 
1923, godzkuł 9. rano, sala rozpraw  Nr. H37. Celem 
strzeżeniu  praw  F ranciszka M oiędy . ustami w ją się pana 
adw okata  dra  B ronisław a H iipperta w W adow icach 
kuratorem . T en ż e  k u ra to r zastepyw ać  będ zie  swc.gO 
kur araki w rzeczonej sp raw ie  r;a jego  koszt i uic-bez- 
pie-czeństwo. tk g ó k i on w sądzie.-Snę nie zgiosi. lub 
pełnom ocnika nie zjmtłafiuje.

Sąd okręgow y. Oddziat [,
W adow ice, dnia 7. styczn ia  1923. 1425

r 1
A. Hi. 547/21/8. W ezw anie dziedziców , k tórych po­

by ł nie jest w iadom y. Luć Sztogryn  ze Zw iniacza 
zm arł dnia 21. kw ietn ia  1921. O statn ie rozporządzenie 
znaleziono, treścią  k tó rego  cały  m ajątek zapisał Iw a­
now i H radow eim i. W io  w i W asyla . D ruytra Sztogry  
na. Teklę S ztogryn , M ichała S ztogryna. Jew dochę ze 
)sztogryuów  Bu u i W asyla  S ztogryna. k tó rych  m iejsca 
pobytu sa nieznane, w zy w a się. aby  w przeciągu jed 
nego roku. licząc od dnia dzisiejszego, zgłosili się w 
tym  sądzie P o  upływ ie czasokresu  odbędzie się roz­
p raw a  spadkow a przy  udziale dziedziców , k tó rzy  
się zgłosili i ustanow ionego dla nieobecnych ku ra to ra  
p. P io tra  M alow anego.

Sad pow iatow y.
Czo-rtków. dana 16. październ ika ł922. 1384 1—3
A. III. 390(22/3. Sądow i nie w iadom o, czy pozostali 

dziedzice po śp. Annie Saw ickiej, zm arłej dnia 8. w rze ­
śnia 1922. w obec czego ustanow iono adw . dra, Krami- 
nera  w B uczaczu ku ra to rtm  spadku. Kto zam ierza zgło­
sić roszczenie d-o spadku, wanien to  uczynić do jedne­
go roku, bcząc od dnia dzisiejszego, inaczei w y d a  się 
spadek tym  osobom , k tó re  w ykażą  sw e praw a, ew en­
tualnie p rzypadnie skarbow i państw a.

Sąd pow iatow y.
B uczącą, 8. lutego 192?. 1383 1—3

I w y r o k * p r a s o w e . i
Pr.II!. 12/23/2. bąd  okręgow y karny ja to  m ass w 

mrzekA n a  wniosek P rokuratury po ir.yi i § 4 -3 p . k. 
1. Treść zam iesić, onego w  nr. 13 perjody zeejio czaao- 
pi-.na drufcoweg vtJ n t c  K ia 'o w , ki* z daty Kraków, 
t li  a 9 lu tfg  > 1923 ar.yku łu  z nayiarm  .Pogrzeb  ś, p 
Lliginsza N e w a  damskiego* w ustępie zaczynającym  s ę 
od słów : .n ie  w olno nam  mówić" a  kończącym  fię s ie ­
wam;. c .e ić  ń f  śiu>erU!nfcmu:l, oraz w  ustę^  e z aczy n a - 
ącyra się od słów: .R odzinu ś p Ni«wiaaoraskn>go", a 

kończąeym się słow;:m : .podczas job y lu  w wi -lięn u* — 
a w e ra  przedm iot w ą stotę występku z §  3 5 u. ; . 

II Zarządzona kan t a . ta powyższego e ta io ja tm a  zostaje 
-aLw i.r.l.oną, u <ały  zabrany nak ła  t tegoż m a być ■/.ni­
szczonym . III. Zak.izujc się dalsseg.) rozszerzania inkry 
m r . o n e g o  artykułu .

Sąd okręgowy k a rry , S na t Ili.
Kraków, dnia 10 lutego 1923. 1 4 , 9

Pr. iii il/33 /2 . Sąd okręg wy karny  iako  pr-isuwy 
orzekł na wniosek Pr-nc u r tury  po myśli §  4 3 p. .1 
. Treść zamieszczonych w n r 11 peijodyczn^go c-asopi. 
m* drukowego „Gtos Narodu* z daty Kra ów ćnia 8 
u ego 1 .3  artj‘k c ł ó : 1. z napisem: .R ząd . ego chw al­

cy i Lu. J N * w lis ępi-. iaczyua.ji ym z.ę od słów: 
„W obron e polskiej -d ł>*, a  kończącym  się: „ le Jndeo- 
Po!sfca“; 2 z napis nu . K i a *  zaczynającym  się od słów: 
„Zdrowy im -ty Ict f u r o . u “ a kończącym się słow am ': 
.m o r s t . a  grzebiecie* i 3. z napisem: „Po rozstrzelaniu
ć. p. & ew iuaom ski g j '1 w asięp ie  zacrynającym  się oo 
głów: „W  a d m ^ is tru c ji naszego pisma* a kończącym ait 
do w sm i: „Jako druga o fia r J ć -  'oinnii* — zaw ię-s
nrzedm lotową istotę w ystępku  z §  305 u. k. i zbrodni : 
§  63 a) u. k. II Z arządzona ko fu  powyższego czcr- 
sepism a co ń a is  zatw ierdzoną, a  cały  zabrany nakład  te ­
goż ma ty ć  tn iszc iony . 111. Zalc* u e s:e dalszego ro z ­
szerzania inkrym inow anych artykułów .

bad okręgow y karny. Senat Ul.
K raków, dnia 10 lutego 1923.

AMORTYZACJI. 1
T. VI 442/22/2. Zarządzenie um orzenia papierów  

w arioćc iow yd i. Na w niosek ttóu ryka B arda, w łaści­
ciela kopalu we W iedniu. wdraż.a się postępow anie 
ceicin umorzeniu oznaczonych niżej papierów w a rto ­
ściow ych w raz  i  odnośnym i kuponami, k tóre .ruaty 
wnic^tooćtawcy zaginąć, w zyw a się posJadacKa tych  
prtpierów, aby  jc w ciągu podanego niżej ter:ninu 
p rzed łoży ł tem u Sądow i, także inni in teresow ani mają 
zgłosić sw oje zarzu ty  przeciw' w nioskow i. \V taz ie  
p rzeciw nym  uznałby Sąd  na ponow ny w niosek po u- 
p ływ ic tego terminu te  pap iery  w artościow e za umo­
rzone, a to: ai same oapiery  w artościow e po upływ ie 
jednego roku od dnia płatności o statn iego  w ydanego

kuponu; b) Kupony po mjfyw je jednego rokn od * y a
płatności każdego ieppomu jednakże me w cześniej, tak 
w rok po ogłoszeniu lego  zarządzenia. O znaczenie 
papierów w artościow ych: P ięćdziesiąt akci i Nr. 3001
do 3050 Spółki akcyjnej „S ierszańskie Z akłady górn i­
cze" 7. kuponam i 1922 1927.

I Sąd okręgow y cyw iiny. O ddział VI.
j K raków, dnia 31. grudnia, 1922. 1401
i T. 43/22. Z arządzenie um orzenia. Na w oiosek 
I C haskla H ellera  w e L w ow ie ul. Szpitalna I. 15 w draża  
I się ix>srępowanie celem iwnorzenra rzekom o w rtosko- 
j d aw cy  zaginionego kw itu  zastaw niczego  K asy oszczęd- 
|n'>ści m iasta Kołomyi Nr. 15392 opiew ającego na imię 
j w nioskodaw cy na z-astawiony z lo ty  medaljon z djam en- 
Item  w artości szacunkow ej 150 kor. austr. W zyw a się 
posiachicza. aby  kw it zastaw niczy  w ciągu sześciu m ie­
sięcy od  dnia ogłoszenia tego  zarządzen ia  przedłożył 
Sądow i. T akże inni in teresow ani mają zgłosić sw oje 
zarzu ty  przeciw  w nioskow i, bo inaczej po upływ ie tego  
czasokresu uznałby Sąd ten kwfti zastaw n iczy  za umo­
rzony.

Sąd okręgow y. O ddział IV.
K ołomyja, 14. m arca to??. 12%

L rtRHV.

Finn. 1 9 4  Rg. C VI. 293. \ ' p s  fi.m y półkow ej. 
Do re je s tru  w p is a ;o  dnia 10 październ ika  1912. S ie­
dziba f rnty L ów. B rzm ien ie  firm w ypożyczalnia 
fi utów C o .su  spka z ogr. o d p o w ied z . F rzedruiot p zad - 
s ię fc io rstw a: u rządzen ie  i p row adzenie  w ypoży zal 
film ów  zakupno f.lm ów  celem  w i pożyczan ia  takow y-ń 
obejm ow ai ie i p row  .dzen ie  z a s tęp s tw a  do eksp li 
tacji i p; d m jm u  f i : ów , n byw anie istniejący.-h już 
f rz e d s ię b io rttw  ie;to rodzaju  i za '-:ładin ie now ych, u..- 
byw anle n eritchom oś.i celem z a k ła d a n a  i » o w ad ze - 
n a p rzed s ięb io rstw a  K apitał zak ładow y ,000.00* Mk 
w g tlo w e e  w płacony. Nazwiska z w iadow cow  : S a rs- 
sL w  M. c h n c w i.i ' pijuf gimn., W ła tysł .w Kuc r i T a­
deusz K uciu r we Lwowie. Czas ti w a ii, a  spót^i m eo- 
granicz ,ny. S tosunki praw ne lu T t i : S pó łka op ie ra  się 
na kon trakcie  zdzia łanym  w e forir-ie ak tu  no rarj-Ine go 
z daty Lw ów  9 si r nia 19 .2  I rep . 1825'. Podpns 
f rm y n a s tęp o w ać  b :d  ic W ten sposób, że pod w ypi­
san ą  lub w  c śn ę lą  firm ą spó łk i p o ł jż ą  sw oje podp.sy  
dw aj zo'wi dowcy lub jeden  zaw iadow ca i ew entualn ie  
} den zastępca zaw iad  wcy.

Sąd okręgow y j -  o  handlow y o d d z  IV 
Lwów dnia 2 j w rześn ia  1912. 1175

Firm.. 649/22. P row adzącem u rejestr stow arzyszeń  
%ar. cosp. p rzy  tut. Sądzie okręgow ym  poleca się. aby 
!W re jestrze  tVm p rz y  firmie „Spółka spożyw cza nau­
czyc ie ls tw a  radow ego w Lm .am ow ef‘ wąń&a/ następu­
ją c ą  zm ianę: W miejsce Hctuyfea Scłdenketą  wybrany- 
zosta ł dv rek to ren t W ładysław  Oleś. zaś w miejsce 
.S tan isław a K rzanow skiego w ybranv został dyrektorem  
S tan isław  C eglarz . Z astępcą d y rek to ra  wytoraay został 
F ranciszek Bogacz.

Sad okręgow y jako handlowy'. O ddział IV.
N ow y Sącz. dnia 5 styczn ia  1923. II87
Firm. 1292/22. Oddz. C II. 365. Zmiany i dodat« 

odnoszące się do w pisanych już w re jestrze  h an d ło y r jt: 
f in r  kupców  pojedynczych i spółek. Do rejestru  .xfdu.af 
C w a ą g n ię to  oo następuje: Siedziba i brzmienie fir', ,v : 
M uryanyi. fab ryka w'vrcvbów sto iatskich  w -'Krakowie, 
spółka z ogr. odpow . Członkiem  dyrekcji (zsw tadow - 
.stw a) w ybrałto  Helenę Kapatczyóslka w K rakowie u 
M Tncentego P o la  7 zam ieszkałą. W yla.^sKmo prokurę 
H eleny K apałczyńskiej. Dzień v p is a -  31 październik:, 
1922.

Sad  okręgow y jako handlow y. Ockfefaf II. 
Kraków', dnia 21. pazd trum ika 1922. f
Firm . 1794 Rg. B. I. 3M W pis nadania p-okur

Do rejestrit MDisano dnia 27. listopada 1922. Siedzib.
Łtrmy: L w ów . B rzm ienie firm y: Zakład dla handlu
przem ysłu  naftow ego spółka akc. Prołcure z tyture 
tf jre k to ra  nadano Jakóbow ; Goligerowi. u rzędnik  
firmy, k tóry  upow ażniony jest do podpisyw ania firt 
spółki łącznic z jednym  z członków  R ady zaw iadow co 

S ad  okręgow y jako iiawflow y. O ddział D '
.I-wclw, dnia 17. listopada 1922. j j 62

F;

I
rawdziwe KJLIMY GL1NJANSKIE

na ściany i podłogę, nad i przód tó ik a , portjery , 
hodniki, narzu tk i na  otom any : bujaki, podur„ ki

L K /S L  DOH DUMS -  IBOB
PLAC S\V. DUCHA obok kościoła OO. Jezu  tów.

-»n. iTOWA752?STWA ZALICZKOWEGO w ^ Z I C C H O -  
’ iłTIE, stowarzyszenia zarej z ■ ieooraniczoną poręką, 

pyńaie do pcblirznei wiadc mości, że Towarzystwo to  uehw ł?- 
Walnego Zgromadzenia członków z dnia 15. groJnia 1922, 
i|-t;aną do ref stu SDw Zarób, i Gospod. na mocy 
(chwały Sądu okręgowego jako handlowego « Złoczawi? 

-  daty 20 Stycznia 1925 L cz Firm 17 23 5to». I 9 
przeszło w stan likwidacji R iw nocreśnie wzywają ustane 
wieni likwidatorom ńe wsayitkich wierzycieli, aby swoje 
roszczenia zgłosili w przeciągu roku od daty mn.ejszego 
ogłoszenia. 1056

Radz:ec: ów, 10 Lutego 1923,
Zarząd TOWARZySTWA ZALIC/KOWCGO w Radilechowit

Premnnerata bez odooszeaia uilesięcznie 6000 mp., z odnoszeniem lub pocztą iniesłęcznie 7909 iup., zagranicą oOOo mp — Redakcja czynni 
od g. Srano do 2 popol., z wyjątkjem niedziel i śvtąt. — Redaktor nacz. przyjmuje od g. 1—2 popol. — L istóv niefrankowaaych należycie nie 

przyjmuje się. — Rękopisów Redakcja i Administracja nie zwracają. — Konto Poczt. Kasy 0 . 141.690.

i  Redaktor odpcw ieddabiy; JERZY KONARSKI NaiCŻytCŚĆ pocztową opłacono ryczałtem. Drukarnia Polska, Lwów, ul. Chorążczyzny 31.
\


